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rok załedwie, gdy Armia С: 


zmiatająe z powierzchni hordy Шс 

vskie, przewalila się j ina: przez 

у Województwa Łódzkiego. ŁÓDŹ 
WOLN. eń 19 styc 


мос тїї Czerwanćj бо Łodzi, 
pozost na ZAWSZE м nego 
i następnych pokoleń, j świę 


to, historyczny, dzień wyzwolenia Łodzi. 


Okres okupacji, to okr 


pł to martyrologia robot Łodzi, 
którą symbc Robotnik 
łódzki cierpiał, por inak nie 
upadał na duchu, nie go okrut- 
nym losem, а odwrotnie, prowadzil upor-| ' 


kę z oku- 
wolno- 


czywie sabotażową i zbrojną w: 
pantem, kroczył drogą bojow 


fel, ku Nowej Polsce Rohotn 
dawno odwrócili się płocami rządów 
starej sanacyjnej Polski, wierni zosta- 
li swoim ideałom і nadzieja umęczo- 
nego narodu, byli w szeregach tych, któ- 
rzy budowali Polskę Ludową. 

Robotnicza Łódź bez wah: uznała 
Krajową Radę Narod jako jedyną 
władzę zwierzchnią Narodu, Oczy kiero- 


wano ku wschodowi, gdzie decydowały s 
losy wojny, a gdy zbłiżał si ieje- 
den robotnik przykładał ucho, do ziemi, by 
upajać się hukiem М — „Каби 
zwiastujących wolność. V zająca Ar- 
mię Czerwoną: witano z niespotykanym 
entu: mem, witano szczerym sercem ro- 
hociarza, żołnierzy о na 
rękach, obrzucano kwiatami, a miasto to- 
nęło w morzu flag przyjażni polsk 


kra 


‚ 10520 


= ra- 


dzieckiej. . 

Łódź wolna, lecz wojna z wrogiem 
ludzkości trwa nadal, Łódź znowu się nie 
waha. Podlegający mobi idą do sze- 
regów Wojska Polskiego, by szybciej do- 
bić hitleryzm; pozostali przystępują do 
pracy, by'szykciej odbudować kraj і u- 


gruntow 


ać władzę demokratyczną. 
Г Armia, sformowa 
usza па front, i po cię 
-czerwone sztamłary zwycięstwa 
1 Wrocławiem i Berline 

sztandaró H 


a w 


po- 
obok 


опе} 


bohater 


Armii Czerwonej, 
Organizacja 7 0Spo- 
darczego i kulturalnego postęp mimo 


wielkich trudności, bko naprzód. Głód 
i chłód nie są przeszkodą w bez 
ofiarnym wysiłku 5 


Тих 


Nadchodzą pierwsze transporty surów- 


Ą | Wraz z całą dzielnicą Baluty 


ełkich cier= | 
; | klas 


| 
| 


znie | 


cą z ZSRR, mija groźba bezrobocia, fabry 
ki ruszają, a robotnik z wielką radości 


widzi w tym symbol Nowej Połski, wkra- 
czającej na drogę stosunków dobrosąsiedz- | 
kich i przyjaźni narodu polskiego z naro- 
dami Związku Radziecki Produkcja 
Łodzi w głównej mierze zaopatruje front. | 
Łódź staje się frontem pra przyczyni 
wycięstwa demokracji 


iego. 


do szybszego 


się 
nad faszyzmem. 

Po ostatecznym rozgromieniu hitleryz- 
mu, miasto nasze wkracza w okres pracy 
pokojowej, Wystarczy przytoczyć kilka| 
cyfr, by ocenić, że mimo pozornie małych 
zniszczeń miasta, ólnie jego lu- 
dności, okupant zadał dotkliwe rany i że 
mimo tych zniszczeń, osiągnieto już 
tychczas poważne rezultaty. 

W roku 1939 Łódź, o powierzchni 5 
, Мелуіа 672 tysiące miesz 
nie, po przyłączeniu terenów z ludno: 
około 50 tysięcy, liczy pół miliona miesz- 
k w, w tym ludności napływowej o 
ło 150 tysięcy. W chwili wyzwolenia lud- 
ność wynosiła 334 tysi w 


а «262 


до- | 


ńców, obec- 


Á 


°- 


асе, a więc в 
gu 5 i pół lat niewoli zmniejszył się 
3 tysięcy. Hitlerowski okupani zniszczył 


około 290 tysięcy Żydów, obywateli Łodzi 


л 


cią a 


pozostaly u- 


zach, więzieniach lub zesłani na przyma- 
sowe roboty do Rzeszy. Obecnie stan lud-| 


esięcznie. 
pracą 
1 w dostatki po-| 


ności wzrastą о 15 ty 

Do 1939 roku w Łodzi, tucząc 
»otniczej, opływa 
przemysłu, opartege przeważnie 
na kapitale zagranicznym, nie troszcząc 
się o byt ludności. Byt robotników, jak i| 
zdrówotne, po; zyły się jeszcze 
rdziej w czasie okupacji, | 


ięcy m 


то 


tentaci 


przed wo; 
Okres okupacji, terro ędzy mas 

raża się obecnie w wysokim odsetku zgo- 
nów na choroby serca (17,7%) i gruźlicy 


(14%). 
Władze miasta, mimo obiektywnych | 
wielkich trudności, prowadzą uporczywą 


cizną okupacji poprzez pro-' 


walkę ze spu 


ow M 


NORYMBERGA (PAP). Prokurator bry 
Jones wystąpił z alnym os 
em przeciwko admirałowi Doeniłzowi. Z о- 


głoszonych dokumentów wynik 
wydał rozkaz, јако dowódca п 


niemieckiej, ielania pomocy tonacym 
marynarzom alianckim, jak również torpe 
wania wszelkich statków Nas Po- 


łaków intereso 


dokument, 


oskarżyciela brytyjskiego, 
podpisany przez Doe 
1939 roku, a bi 


eciwko Polsce. Rozkaz ten, | 


w 2 


filaktykę, stałe powiększanie ilości łóż 
szpitalnych, opiekę społeczną oraz objęcie 
dożywianiem w szkołach 75.204 młodzieży. 


W czasie niewoli niedostępną była rów- 
nież nauka dla młodzieży polskiej, Oku- 
pant zniszczył celowo sprzęt szkolny, po- 
zostawiając dla niemieckich 20 tysięcy | 
dzieci. Braki te, wysiłkiem ludności Łodzi, | 
z wpływów daniny szkolnej zostały częścio- | 
wo uzupełnione. Do szkół powszechnych | 
i średnich uczęszcza obecnie około 70 ty- 
ięcy młodzieży. Dorosłych dokształca się | 
y więcej, niż w 1939 г, 


5 


Uruchomiono pięć wyższych uczelni) 
(przed wojną nie było żadnej): Uniwersy- 
|tet, Politechnikę, WSH, WSGW i Kon- 
serwatorlum z 12 tysiącami studentów 
i sztabem naukowców. W Łodzi skupia się 
znaczna liczba literatów, plastyków i arty 
stów i ludzi oddanych demokracji. 


I dzić Łódź jest nie tylko największym | 
miastem Polski, nie tylko wielkim centrum 
przemysłu i skupiskiem klasy robotniczej, 
ale z każdym dniem bardziej przybiera 
charakter miasta przemysłowo - kultu- 
kulturalno- 
e oblicze, naj- 
ealłom demokracji ludowej. 


ralnego w 


tórym twórczość 
oświatowa przybiera swois 


R 


obotnik łódzki od pierwszych dni wy- 
zwolenia, nie bacząc па głód 1 chłód, za 
ваї rękawy 1 przystąpił z wielką energią 
do budowy własnego domu demokratycz= 


tysię їс miesięcznie około 24 
milionów metrów. 
Uruchomiono już również przemysł 
żowy, metałowy, chemiczny 1 вро- 
г. Rzemiosło ucierpiało stosunkowo 
najbardziej od okupanta; jednak odradza 
е, obecnie mamy czynnych 3.212 zakła- 
dów rzemieślniczych, zatrudniających 
8.200 rzemieślników, gdy w roku 1939 
czynnych było 1150 zakładów z 16 tysią- 
cami rzemieślników. 

Ruch tramwajowy Świadczy najwy- 
mowniej o tętnie życia wielkomiejskiego. 
Gdy w roku 1938 przewieziono 69 milionów 
ób, to w 1945 r, przewieziono 116 milio- 
nów. 


ов 


Łódź posiada jeden wielki manka 
ment — nie leży nad rzeką, ani w pobliżu 
Wodociągi i ka сја obejmuje 


rzeki. 
aledwie znikomą część miasta. Zbudowa* 
nie sieci wodociągowo - kanalizacyjnej le- 
żało od dawna w interesie robotniczej Ło- 
dzi. Rządy sanacyjne nie starały się о to, 
inwestycje w tym kierunku nie leżały 
przecież w interesie fabrykanta, Obecnie, 
tak władze miejskie, jak і rząd demokracji 
ludowej w Polsce, wezmą niewątpliwie w 
najbliższym przy planowaniu in- 
westycji 1 ta zagadnienie pod rozw. 


okresie 


Nie rok dnia wyzwolo= 
nia, Wystarczy w 
by ос ak wiele zroł 


odcinku życia gospodarcz 


pełna mija od 
spomnieć styczeń 1945 r., 
no na każdym 


kułturalne= 


nego. Robotnik dopilnował, by, w chv 
przesuwania się frontu przez Łódź, рї 
i kotłownie Elektrowni, Gazowni i fabryk 
nie zastygły. Zabezpieczył mienie naro- 
naprawił uszkodzone maszyny, zor- 
ganizował za fa- | 
brykami, jak przystało na gospodarza ob-| 
e zaufaniem narodu i odpowie-| 
d nim, uruchomił przemysł. 
w pracy, 
Gazownia przekroczy 
39 т, o 20%, Elektrownia 

przedwojenny, Przemysł 
zatrudnia około 65 tysi 
milionó 
115! 


dowe. 


ady ładowe i, kierując 


wzmaga 


podnosi produk. 


dajność 


ła produkcję z 1 
ostągnęła -stan 
włókienniczy 

osób z produkcją miesięczną 10. 
metrów, gdy w roku 1939 zatruć 


ГИ вр 


opatrzony cyfrą 1, pod pieczęcią dowó 
wodnych, przewiduje т 

kół półwyspu Hęlu i określony j 
ściśłę tajny. W їе tym Doenitz 
łodziom podwodnym, aby w 
sie od 16 lipca do 20 sierpnia stopniowo 
Bałtyku 
Ten rozkaz Doeniłz opatruje ko 
niemiech 
z 


ziewięciu 


waly wody па póln Helu. 


celem floty 


mią, aby w 


ilę morską 


nie wybrze: 


terwencję 


oznano agenta 
:pacja, Guzikows 
‚ że w czasie okup 


| 


| таїпетан Gubernałorowi” 


go 1 społecznego. Jak wielkie nastąpiły 
przeobrażenia społeczna - polityczne, jak 


i jak stały się nieodwracalne. 


okrzepły 


ym krokiem 
kraji 


Łódź idzie przyspieszo 
odbudowy 


marszu zni nego 


ôd: 


Robotnicza Łó 
1939 г. 


4 wa 


а Łódź walczyła z oku- 
a Łódź 


Robotnic 
pantem, Robotn 
zrozumieniu zadań i trudności, jakie stoją 
przed klasą robotniczą i całym narodem, 
buduje własnymi siłami własny, demok 


yel 


tyczny dom. 
nej pracy w Łodzi są naj- 
m dowodem, że dom demokracji Iu- 
w sce zbudujemy 
DM 
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dow 
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ce 


kański, prolułrator Baldwin, 
widualną skarge przeciwko „Gene- 
Frankowi, na szli roz- 
dstawiciel polskiej dele. 
który zajął miejsce przy 
Prokurator Baldwin na 
złożył publiczne 
ро nie- 


niósł їп 


w obecny był 
acji dr. Pio 


wienia 
Piotrow: 
pomoc przy орг aniu 
acych osoby Franka i dodał, że 


by 
eresowanie deleg 


kiemu za i 


podziękowa: 


tnie cenną ma- 


iak najdokładniej, 7 
go, fak również 
ela Polski w gronie 
praw, wywołało widocz- 
h. Zwłasz- 
ladat się dr. 

ię ustawicznie 
swym obrońcą. 
yłanych w sprawie 


ka były opracowane 
ot prok 


tora ameryk. 


Piotrowskiemu, zaś Frank st 


d 


ok 


kumentów, 


Franka na rozprawie, а pochodzących z jego „ 
Dokończenie na str. 2 
, m 
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ra Gromyko 


arodów Zjednoczonych 


nego Zgromadze- 


Ж А Е aby prace obec: 
posiedzenia Walnego Zgroma = 


Zjednoczonych, Ti 
ostalo zwołane celem 
glosu wszystkim d 
dyskusji nad т; 
Przygotowawczej, 


mocarstwo, 
nisji kontroli е 


w Norymberdz 
oskai za Frar 


en, który stawia 


odpowiedzialność 


dnie, popełnione w 


en mym przykład 


Gromyko, którego wej 


FK — на d 


która zarząd 


sprawiedliwe 


Dal j Gromy 
poddania przy 


Byt nie КУТ 


mia zbrodni I ni 
ach wojennych w obozi 


tostrady do. zagi “gdzie przele- 


i Johana Нарра trybunał skazał 
па 20 łat ciężkich robót, 
na pr zestęnców 


skazanych na 
Na placu targo- | 
ono 7 szubie + 


w pierwsza | rocz 


Czorwoną Arm lą do m. ъа 121], ап 
szej zgnębionoj 


chodu wolność. 
równość z innymi paro: 
tyzant-inwalidi 
Polskiej, Narod 


wszystkich za 


ferencji u ob. 


datnej I ow 


ność naszej Ojczyzny 1 ws 
е tylka ze swego prze 


zim tytułem do 


h wojny ukazywał 


у do szczerej Grać de 


а wytrwałości i 
‚ które to cechy pozwo- 


кешй: Мбеја 
wej w Łodzi К 
Posiedzenie M. 4 
stycznia 1946 r. punktualnie o godzinie 


ść i polskiej i św 


i Guber 
dkowane. Trzeba pa- 
оу Guben 
lub na 
przepojeni są jednym i tym samym duchem 
opory i dlatego trzeba stosować względem nich 
jednakowo ostre miary, W Generalnej Guber- 
i powołałem szefa SS i policji do swego ga- 

binetu jako sekretarza stanu do spraw bezpi 
o| czeństwa. Tym „sekretarzem stanu” został, jak 
wiadomo, Krueger, Slowa Franka podyktowane 
zteszłą jego chorobliwą wręcz ambicją, świad. 
czą obecnie na sali sądowej, że przede wėzyst- 
kim Hans Feank, minister hitlerowskiej „Spra- 
ści”, odpow а niezliczo» 
ne okrucieństwa, popełnione w czasie z górą 
iu lat krwawej okupacji ma ziemiach pol- 


skich. 


Udekorowanie domów flagami 


Zarząd Miejsk ystkich 
właścicieli i adi tratorów omów do ude- 
korowania dómów dniach uroczystości 
Pier Rocznicy Wyzwolenia Lodzi tj. w 
dniach 19 i 20 bm. flagami o barwach narodo- 
wych. 


lny jest 


W DOMU PROPAGANDY РРА, 
ul, Piotrkowska 262 

w dniu 19 b, m. o a 17, 
losi referat р, t „Plerwszą Rocznica Wy- 
o referacie będzie wyświe 
film p. t. „Sta rad” z dodatki 

zwrot kosztów wy: A 
cia w kasie Domu Pr 


м. Dylewsky 


do naby 
qandy РР. 


SPROSTO 
„W dniu wezorzjszynt 


się w pit- 
zej 
туо prot. ёт 
y korektora 
stie fab 


darstwa Мо) 


- nazwisko pana R 
- szywie: Franclszek бка 
|а drogą Jego Mag 
lego, oraz naszych 
przykry błąd, 


‚ 

WIEC CHŁOPSKI 
Dnia 17.1,1946 r, o godz, 12, o 
.|czyste zgromadzenie т © 
Opoczna, w zgromadzeniu tym w 
około 4 tys, ludzi, którzy prz 
z różnych okolic. Na zgromadzeniu 

1: Wice Starosta pow. Ор 


przed. 


‚ tel, 149-91 
, tel, 214-17 
‚ tel 138-93 
tel, 124-12 
o 1, tele- 
fon 158-13, 


„——————-— 


п w oddziałach 


h, odpowied 
ygotowuiemy 


rmia Czerwona 
ylko wtedy ni 
е zaprzestają po- 


LOR VEAL DJi ETETA СА 


nasze nowe ży 


Motto: O, przyjdź 
Ruinom Њу utrąćl 


przebycia, Patrząc 


dy dni ural- 


zych ramion © 


vili kiedy hordy 


i pobytem 1 na 


v granice RZE 


* па zapyta- 


lotów, za mało czołgów. Artyl 
ска i piechota powstrzymywały potęg 
napór пара ków. Ź z па. fro: 
at wszystkie swe sily wołając -w 
stronę zaplecza o więcej produkčji dia 
frontu. Zaplecze odybwiedziało hasłem — 
brzmiącym od krańca do krańca Zw. Ra- 
dzieckiego — „W dla frontu! — 

ko dla zw З 


esiątki, set- 
j samolotów 
popłynęło sze” 


iał i pociągó 
roką rzeką na front, 
W okresie wojny produkcja samoto- 
tów:w ZSRR wzrosła pię okrotnie, pro- 
dukcja czołgów dziey rotnie, dział 
ośmiokrotnie, amunicji p rotnie.' Are 
mia Czerwona zdobyła prz zę nad nie 
рг. elem we wszystk rodzajach 
sprzętu bojowego. 
Oto dlaczego tak mocno byłem przeko 
nany, a wraz ze mną i w z tamtej 
у Wisły z wilą goto- 
а do gigantycznej ofensywy zostaną 
one i Stalin da rozh ia to 
wkrótce rodziny s 
Rozkaz padł 12 stycznia rozpoczęła 


zobaczy! 
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Wywiad z Przewodniczącym Komisji Centralnej Związków онус н tow. Kazimierzem Witaszewskim 

Jeszcze przed rozpoczęciem 
г Czerwonej Armii 
€ пай Związków Zawodowy: 


delegatów i działaczy związ- 


wały naprzód pra | 
ządu Miejskiego i w innych dzie- 
dzinach, a szczególnie sv dziedzinie 521 
związkowe grupy opera nietwa. Wielkie na tym polu zasługi po- 
zadaniem było wskrzeszeni łożył ob. Woltratus, przewodniczący pier- 

awodowego па terenach nowooswo- | wszego Komitetu Obywa о. I mło- 
zonych. | dzież także bardzo była w tych dniach 
Objąłem kierownictwo grupy łódzkiej. | Wna; Jesti йз: 


kowych. 

Na to pierwsze, szerokie zebranie ak- 
rosły w 1- |tywyu związi о przyjechał tow Wie- 
na siedzibę | sław, który zebranym działaczom robot- 
ty został | niczym przedstawił nowy program pol- 
Dn. 24 sty= | skiej demokracji. 

Меш асіе tow. Wiesława wybrano 


Po refe 


gwen ny MM ТОО УО ООС A 531 ай А AE X 
Wraz z naszą 16-о osobową ра przy- > x я | Komisję Orzanizacyiną Okr zowej Komi- 
jechali do Łodzi tow. tow. Mijal, Nieśmia- sji Związków Zawodowy h. W skład tej 
lek i Minc. Dnia tego w Łodzi odbywał komisii weszli, między innymi, tow tow. 


się pierwszy wielki wiec. Ud 
przybyć na czas dò parku Рот 
go. 


1 i (PPR) i Kukulski i 
alski (PPS Łódzka klasa robot- 
a, silna tradycjami przeszłości, w krót 
czasie odbudowała swoje organizacje 
zwiążkowe. Jako najniższe szczeble związ 
kowe powstawały Komitety Fabryczne — 
późniejsze Rady Zakładowe. Komitety fa* 
zne odegrały ogromną rolę w dziele 


о nam się 
atowskie- || 


ski i Zdz 


Oczom naszym prz zedstawił się nieza- 
pomniany widok: tłamy lu órzy т 
mogli się pomieścić w ogromnej hali spor- 
towej, cisną się do okien, by po latach 


К twej okur $ eć pi az piery bry: i A 

krwawej paź ji u lyszeć po raz pierw- uru i kierowania fabrykami. Kla- 

Szy Słowo Prawdy. p Łodzi zdała egzamin. Ro- 
2 przedostaliśmy się dg try- botnicy, nie myśląc o chlebie, ni zapłacie, 


budy prezydialnej. Poprosiłem o głos, by 
przemówić do moich rodaków, by p 
witać się serdecznie z braćmi, od który 
długie lata addzielały nas fronty. Prze 
ogromny entuzjazm mas wyrażał się bu- 
ów, gromem podchwytywanych 
asel walki do zwycięskiego końca, wal- 
ki o nową Demok czią, Ludową Pol 
с. Wspomnienie tego wiecu pozostanie 
w naszej pamięci па zawsze, Nigdy nie 
zaponinimy radosnych, pierwszych dni 
lości, pierwszych dni pracy dla od- 
budowy Tej, co odradzała się z krwi lu- 
du polskiego. 


pracowali z całym samozaparciem. | już 
w tych pierwszych diiach wykazali, że fa- 
bryki mogą i powinny istnieć bez obcych, 
czy rodzimych kapitalistów. 

Dzień po dniu powstawały nowe 3d- 
działy związkowe. Pierwszy zorganizo- 

Związek Włókniarzy z (ом. Mie- 
ławem Przybyłem na _ Stanowisku! 


„dniczącezo 


Trudno jest dziś uwierz że to iuż 
rok cały minął od tamtych wielkich wy- 
darzeń. Rok pracy. Rok zwycięstw 
Е Ale паў 


з zet 
ze zebr 


rdeczniej wspominam pierw- 


cy fabrycznej firmy 


nie w Świe 


Nazajutrz po wiecu heibler W tej fabryce pracowałem 
rozdział funkcji i obow robotnik Tam _ rozpoczął swo- 
rzono mi stanowi: q J dA delegat robotniczy. 

mimo prac związar Гат mnie siępa sanacyjni aresztowali 


їзїш, rozpocząłem organizowanie 


wysłali późni ad Ber ŻY, 
iązków Zawodowych. 


To pierwsze spotkanie, po sześciu las 


zląki, pierwsze spotk 


ie z towa- 

Dzieło normalizacji życia i pracy alki — па zawsze po- 

szybko postępowało naprzód. mi w pamięci, jako wydarzenie 
uczciwi obywatele" stanęli do zrusza 


ycznia ukazał się pierw 


ӯ 


„Wolnej Lodzi", zredagowany w poś 
iu przez tow. Pawłow 


Florka „e | Przed Ziazdem 


Dzięki ofiarności robotników ruszyły г; | Samo; om. Chi opskiej 
fabryki, zabezpieczyliśmy z trudem pier 
e zapasy węgla, które ocalały na skła- 
dach Widzewskiej Manufaktury i dostar-|| * Wódz narodu radzieckiego, twórca i organizator zwy 
czyliśmy cenne paliwo Elektrowni, Gazo- genera aus Stalin dał przyrzeczenie narodowi polsk 
wni i fabrykom. ska była wielka, silna i niepodległa. I przyrzeczenie to 
stacj pomocy dla Wojska Polskiego. ОЛ Związku Ra 


dnie ze statutem | okólnikiem -Zatzą- 
Głó о Samopomocy Chłopskiej, 

a ы | szystkich gminach województwa łódz- 
lu, że pragnie aby PoF | | kogo z dniem 19.1946 +. rozpooryn=ą sią 
lizował również w po- | | zjazdy członków Samopomocy Chłopskiej. 


2 skiego dostał żotnierz | |Na zjazdach gminnych będą wyb essai da” 
polski te czołgi, armaty I ten sprzęt wojenny, przy którego pomocy wyzwałał | jazd powiato w liczbie 10 z 


| Warszawę i wiele innych miast polskich, bił się o Gdynię i G tknął w Ko- | |każdej gminy, delegaci na zjazd wojewódz- 
łobrzegu sztandar polski nad morzem Baltyckim, sforsował „Odrę 1 Nissę i Јако | [ki w tczbię 3 oraz 1 delegat na zjazd kra- 
zwycięzca razem z Armią Czerwoną wszedł do Berlina. Gdyśmy raz w гогшо- | |;gwy, Zjazd krajov y odbędzie się w dniach 
wie ze Stalinem zagadnęli o zapłacie za broń, którą Wojsko Polskie otrzymało od | |6, 7, в lutego. Należy bezzwłocznie przesy- 
pi ad: egi iedział na „za krew ma zapłaty”. | słusz- А i t y i azv 

pywać, brygady robotników ru y nal Związku Radzieckiego, орох! dział k p u |! łać odpisy protokółów (z podaniem nazw sk 
wieś {mimo braku transportu, dzięki ini- || е Nie można niczym zapłacić za krev t żołnierz polski na zie- | legatów) до Wojewć o Zarządu Sa- 
Я т =й МЫҢ; хм dziecki enino, tak samo, jak nie można niczym opłacić tej krwi, któ- | |m kiej. 
cjatywie robotników oraz pomocy chło- || "i radzieckiej pod Lenino, tak samo, јак Ц с płacić k mopomocy Chłopskiej. 

| 
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o 


twa nad hitte е 
wa nad kitleryzmem, #6 


Zdołaliśmy również 
trzyć ludność, a szczególnie pracujących, 
w żywność, a to dzięki pomocy Czerwo- 
nej Armii. Gen, Furt natychmiast zwrócił 
nam rzeźnię i ocalałe zapisy zboża i mą- 
pasy te zaczęły się wyczer- 


jako tako zaopa- 


ńsk, z. 


А а i ү iemi polskiej. jusznicy ią nie handlują. 
pów Łódź została uratowana przed w га przelała Armia Czerwona na ziemi polskiej. Sojusznicy krwią nie handlują. Prozós Wojewódzkiego Zarządu Samd: 


mem głodu. | (Tow. Wiesła pomocy Chłopskiej (—) uk 
aa. LZĄ PEM PE Аан sł 
R I ЕЕЕ СЕЕ 


się ofensywa, Już 17 stycznia odziały Ar- gotowane już od kilku dni na przyjęcie 2 | przez teren byłego ghetta omijając gruzy, | roku, że wi 
mil Czerwonej i 1-ej Armii WP. wkroczy- ierpliwością oczekiwanych gości į wy- | kupy śmiecia i walające się w fan 


ość nie spadła nam z nieba, 
jastycz- |że drogo okupiliśnry ją, znamy jej cenę i 
fi- | wartość. 

tzmannstadtu*. Nie udało im się Staneli do pracy nad odbudową pańs- 
bronić go. „Litzmannstadt™ zginął. Na|twa robotnicy, rzem i pracownicy 


ły do Warszawy. Niemcy эла} w panice, | biegła na ulice. Otoczyli ją ze śmiechem | nych pozycjach trupy niemieckich огой 
przyjm 


na wszystkich odc пк 
stale na piętach п 


ch frontu, m 
ające dyw 


Ас poczęstunek. ców 
teraz będziemy wolni. 


Inie 


przydaje imona nic silnie rozbudowa- mcy? схо miej. р tała z  sześcioletniego | umysłowi Łodzi. Łódź jak była tak i ро 
na sieć umocnień, ziemnych i betono- . Nie. Nie bójcie się. Niemcy wie bytu ŁÓDŹ. została miastem proletariackim, alé prze” 
wych, W ciagu jednego dn i 


mcy od-|ją aż się kurz 
dają szereg miast i ponad 800 drobniej- Po zlikwidowaniu rozpaczi 
h miejscowości tylko na odcinku 1-go | Niemców, Łódź została oczyszczona z o- 
Frontu Białoruskiego pozostającego pod |kupantów. Radzie 


а złota dla rodzimych 1 
istów. 

1 a ulicach Łodzi krew ro- 
botników i nigdy już nie będzie się lała. 


em jedynym a ) być kopał 
m butami, bo 
ło, że iuż 
go 2 


o stuk 


орог 


у czołgiści, ice, 2 


dowództwem marsz. Żukowa. rzy, artylerzyści i kawalerzyśc кібгутр iest po- | Nigdy już chciwa łapa nie sięgnie po pot 
We marszałka Żukowa пасјегаја | ustępującego nieprzyjaciela. zmusza godz lu by w złoto go przetopić. Łódź jest 
dalej y erinku na Łódź. do walki w niedogodnych dla пі ије swój dom na zawsze wolna od wszelkiego ucisku. 
aW zą pa oddz i, | kach. utrz nie mogę przejść spokojnie abrykańtów rozbrzmiewa 
które już dosięg ech stron W ciągu d dni tej mnie zatrzymuje i się oknami. W 


podeszły zasad 
rającej ją artyle 
nia, nieprzyjaciel 
wiodącej od Łod: 


h. Nie tylko moi i wychowują 
+ Przed wojną była ta 
0 zdobycz klasy ro- 
botniczej, któr t nie odbierze. Tej 
obyczy, jak i wielu innych strzeże pań- 
miasto | stwo i nasz demokratyczny rząd. 

jest Z okna me zkania widać błysz- 
okna fabryki i słychać 
Dni aszyn. Łódź śpiewa swo- 
twórczego | ја pleśń — hymn wolnej pracy. 

ciągu minionego S. Klimczak, 


piechoty i wspie | przykładu w dziejach woien ofer 
с się оѕасле- |14 do 21 styczn wojska 

bronił drogi | Białoruskiego pod dowództwem marszał- 
ka Żukowa zadały nieprzyjacielowi o- ndur budzi wsz 
D przy tym 80000 Czerwień wstążec kla h mówi 
Zdobycz wojenna | mi, ż 
ze bardziej imponu- 


utopia, 


Pani Wanda Moi 
wała wła śnładanie 
spojrzawszy w okno h 
— ulicą szła szpica s 

Drżącymi rękoma pochwyciła kilka bu- 
telek wina domowej roboty, ciastka, przy | Łóć 


niemiec 
przedstawia się 
со. 


) mie: 


prze: 


wesołym em powitała male 
w pierwszej godzinie. Szedłem 


гасу 


2 


Tego stycz 


iowego 


tego dnia 
łem polski M 
wrażenie, jaki 
teatri Nie było tu nic z ży 
nych, zwykłych ludzi, 


псһеѕіег — miasto 


końca stycznia roku 1945 innych miast pol 
skich. 

Tego dnia śnieg ulicy  Piotrkows 
stajał nieuprząinięty. Trotuary pokryła 
gołoledź W tę i z powrotem, jak w tea- 
yły po ulicy gromady ludzi, By- 
ło jakieś podniecenie w tłumie, ożywienie, 
jakiś nierealny, nigdy i nigdzie nie spoty: 
kany niepokój, Licho wie jak to okre- 
Ślić . 

W porównaniu do czasów niemiec! 
— ludzie podostawali skrzydeł, Ci ludzie 
upajali się wolnością. Potrzebni czy nie- 
potrzebni, krążyli po ulicach, nie mogąc 
usiedzieć w domu. Ci ludzie byli jak bte- 
dni. Byli w masie swej nieprzytom 

Chłopcy wr zeli po całej ulicy ty” 
tuły najświeższych komunikatów wojen- 
nych z pierwszej w mieście gazety polski 
„Wolna Łódź”, Co chwila spotykający 
się przypadLowo lud omi soble z 
dwu, przedmieść. obca; wali się. Ży- 
jesz? a ty żyjesz? — ile to razy powta 
rzały się.te pytania. 


ich 
h 


Samorzutnie tworzące się grupy najy 


dnia 1945, 
, kiedy po raz pierwszy zobaczy= 
robiło 
0$ egromneg0, nierealnego 
ia normal- 
Nie było tu nic z 
atmosfery innych, wyzwolonych-dotąd, do 


e) | Łodzi Wolność. 


{| Nie można sobie w ogóle wyrobić pojęc 


ко się bezładnie porzuconego w panicznej 
zce sprzętu wojennego. Skrzynie 
municji, tysiące „panzerfaustów*. Jadąc 
drogą do Łodzi minęliśmy trzy prowizo- 
ryczne mosty, dowód sprawności oddzia 
łów technicznych Czerwonej Armii, 

Tak, ofensywa zaskoczyła Niemców we 


uciec: 


Tak samo niespodziewa 
Prz 


ie przyszła do 
jechaliśmy do Łodzi 
na ciemne wymarłe przedmieście. 
my się na Piotrkowską. 
Punkt 


kontroln: 
żałnierzy. 


Stop. Piotrkowska. 


Krótkie, urywane pytania 
Sprawdzenie komandirowe 
Wychodzimy z wozu. Prawie równo- 


cześnie wybucha w głębi ulicy seria aut 

atu. Zaczynają grzechołać ројейуйс. 
trzały. Regulerow yk nie pozwala 
jechać dalej Ро piwnicach chowają się 
jeszcze Niemcy. bójka nocna jes 
iskiem normalnym. Czekamy w 
ści obsypywani kurzawą śnieżną. 
oko wykol. ogóle m 


o tym jak to miasto wygląda. 

1 pan rząd domów z pówybijanymi 
szyba To od lekki bombardow 
2, A piętra kamienicy zwisa bi 
płachta. Obok wiatr wydyma na 
апке. Tu widać mieszkali Ni 


czyjeś hasło ruszały w drogę ku Radogo- | cy, 


szc: Straszliwemu memento, którego 
trupi zaduch wdziera? się nieodparcie w 
atmosferę miasta. Niemcy odchodz. 


zemścih się jeszcze па kilku tysiącac 


więźniów. Zemścili się straszliwie — za 
co? 
Ten dzień w mieście, kiedy indz 


ry normalny dzień tygodnia, miał coś 
niedzieli. Wszystkie sklepy Hermana 
Goering-Strasse, wszystkie sklepy z nie- 
l dami — pozamykane. а 
ich wywieszki — Mitta W 


drzw: 
powod: 


nia połs kie. Na 


kowskiej ogromny napis 


— naprzeciw „Litzmannstaedter 7 
Ogromna wystawa „Stadtbuecherel'* z mà- 
są wyda w niemieckich za szy i 


Ledwo kilka sklepów ma napisy „pod za- 
rządem państwowym". 

Wszyscy noszą w klapach palt biało- 
czerwone wstążeczki. Nad bramami cho- 
rągwie o barwach narodowych. тргом 
zowane jakby z podszewki i powłoczki. 
Świeżo wyjęte po nocy spod głowy... 

Pełno wojskowych. Pędzą w tę i z 
powrotem samochody radzieck 
po Alei Kościuszki przeciągają z chrzęs- 
tem T34. — Dwu zaczepionych przypad- 
kowo przed Grand Hotelem ludzi 2 biało- 
czerwonymi opaskami odpowiada na pyta* 
nia krótkim: „nie osumie" — i ułatniają 
się szybko. To Niemcy. A właśnie środ- 
kiem jezdni pod strażą sunie pochód cy- 
wili: Balten- i Besarabiendeutsche. — Idą 
do obozów. 

Ludzie przystają złorzecząc na trotua* 
rach. „Herrenvolk“ ma ponurą, zwierzęcą 
minę zbrodniarza złapanego na gorącym 
uczynku. Powiad 


Ма, że Niemców jest 
szcze w Łodzi 100 tysięcy, Co z nimi 
zrobić? 

Poprowadzić wszystkich na -«Rado- 
£0szcz — pokazać i pokat é co do jed- 


nego — proponuje ktoś w za 
Ale to w tej 
o tym nie. т 


wieniu. 
уе nikomu w głowie, Nikt 
Prędzej o tym, со s 
d wiatr przynosi je- 

Odrę dudnienia 


бту do Łodzi o północy, po- 
przedniego dnia, z Lublina, Zostały za na- 
mi ruiny wyzwolonej 17-50 


Trudno otr 
Łodzi znis 
ster ocalał. 
gdy nie do zapomni 
rów, czy kotów prz 
świetle samochodowy 

martwota okrutne 
rza. Oto lewobrze 
kontrast z tą łódzką: 
chodzimy 
Nad szosą Warszaw a— 

c esiątl 


kich. 


ęz 


wrażenia. Tu w 
ch. Nasz Manche- 
у Pogorzel! 


zasnąć 


ące gruz uli 
Pustka. | 
cmenta- 


aimo 
ki rozbity 
Решо walaj: 


Odgłosy wystrzałów oddaliły się. Sły 
chać za to sz ę motoru 
Jedzie ze zgi 
polska maszyna. 
możecie jechać. 
szki. Ale już yło się... 
rowszczyk pozwolił ruszyć. 

Za chwilę m i 
cji życia w I 
wy, dominują 
du halu p 
hotelu: Co z 


sko! 


improwiza* 


Jziałające telefon 
Tak, ze Świata zabitego d 
weszliśmy nagle w centrum Europy. Z 
czenie zatłumiło w nas radość przybycia 
И sko: h 
zrodzony na niepokój. 
którego puchnie głowa 

Widziałem Lublin, 
do Łodzi trudno nie pytać 
damy sobie radę. 

W tej chwili zaczyna się drugi etap 
budowy nowej ojczyzny. Drugi akt po 
wyzwoleniu, odbudowa i organi ży- 
cia na lewym brzegu Wi: 


twa eony 


wiłą przyjazdu 
— czy my tu 


mP 


Bezpośrednio za linią posuwającego się 
na zachód frontu szły rok temu: grupy ope- 
racyjne, niosąc nowe formy społeczno-po- 
litycznego życia w zniszczony kraj. Z cha- 


ови wojny, nieraz jeszcze р! odgłosie 
dalekich detonacji, powstawały w mia- 
stach i na wsiach polskich zręby now 


państwowości, Jes: dymi: 
skupiska ludzkie, a już polski 

bo: i inteligent uwijał się do! 
zakładu pracy, ratując co się d 


zn 
chłop, 


jąc z niczego byt 
dowej. 


GŁOS ROBOTNiCZY 


liepokój. 
tej chwili cznliś e 
dajace-w wodę — sen. 


asny obraz. 
wstawał w nocy i uchy 
znośnie gorąco. Ktoś 
prosto z kranu. Ktoś pr. 
zenia Św 
jeszcze obowiąztie. 
Woj Za okuem 
omtowa. 
po wnętrzu 


Z fa 


Umyliśmy się. Pote 


ki mają niemieckie 
wrony z hake: 
sarne napisy po Ściana 
ko z niemiecka i po nier 

WI 


szliśmy na ulicę. 


с Łodzi opar 
kiej burzy trzeba, a po 


istadt, tylko с 
po ulicaci 


Tutejsi „ale jeszcze 


Po kilku godzinac 
znowu — į przytła: 
pytanie 
tko zdezor 
sie, bez ładu'i skła: 
„ale со dal 


#40 


się 
саг 
zwolen 

dam ie, wy! 
упа użyć innego 
ę o tym p 
poznania Łodzi, tamte 
to było dopiero wczoraj 
to nie z tego Świata. 


ch dni wy 


polskiego Manchesteru 


163.000 uczących 
у w Łodzi. Przecięt 


równaniu ze stan 


204 przed wrześniem 19 
cież krótki es czasu 
oleni. 
Sze: 


wy: 


tne rez 
na sześcioletni 


zenie specjalną opie 
od rozwoju tych 


chanych tr 

ez bl 
zi, i jeśli zauw 10 -go lu-| 
tego ubiegłego roku p szkoła (V- 
Państwowe Gimnazjum i Liceum) już była| 
czynna — to wypadnie nam z pełną wdzię- | 
cznością i prawdziwym szacunkiem | 
stwierdzić: nauczyciel polski zdał egzamin 
obywatelski. 


Od tego dn 


|nej dopełnia obi 


уйата dzieci 
u d 
lnych na terenie m 
Droga do pełnej 


nictwa i p 


Pornyślimy w 


Majaczy ze wspomnień sennych 
Ktoś w ty 


le. Czarna lura i „kunsthoeni g. 


© ой nowa. Ta 


‚о ski 


czy damy radę? Pr 


zanizowane, 


tw Yyyy pna 


się d: 


Młodzież pokrzywa 
wą w nauce 
ienie. 


roju szkolnego, 


cej rano. W 
jak kamienie zapa- 


nie- 
m samym pokoju 
al okna. Było nie- 
drugi żłopał wodę 
y podnoszeniu го- 
tel. Zaciemnienie 


У 


ciemna zaśnieżona 
alą zimnego powie- 
pokoju huk armat, 


m śniadanie na do- 
Dzień po- 
ich er 
napis: 
nkrenzami, 
h hotelu, W 
niecku. 


Jakiej ogromnej wichury potrzeba, by 


nietnieckość 
tym ile sił, by 
siła tkwi 


ch w tę j z powrotem, 
ących — tego rana — bez celu po 
rach ulicy Piotrkowskiej, To jest 


i ludzie, chodzący 


„ to łodzianie... 


nie w swo 


m mie- 


m па по 
lepy, o 


znisz. 


przy 


оспе, 


mina 
przedsenn 
% tu 
martwe, w 
du. Dobrze dzień, 
еј? Czy damy га- 


notatki niedopisa: 
eportażu z pierw- 
ŁA 


i Kiedy 
; mi się bi 
słowa. Kiedy dzi- 
m dniu mojego 
chwile, a рггеёе? 
— wszystko tam- 


Rok temu, gdyśmy chodzili po сас 


„ chodziliśmy po 


wwie 


Ofiarna praca nauczyciela polskiego 


zieci i młodzie- 
nie na 1000 miesz- 


kańców uczy się więc 192 ludzi. Przy po- 
m przedwojennym za- 
notować musimy fakt, że już obecnie ma- 
my 232 zakładów szkoleniowych 


wobec 
39 r. A tak p 
dzieli nas od dnia| 


ę zwróciły w tym cza- 
olne na młodzież opóźnioną, 
dla-której zorganizowano specjalne 


koty 
a ta przynosi| 


Ak 


moż 


posuni 


|kłują w oczy 


m  byłoj? 


Litzmanustadtcie. Co krok ot 
W pierwszych 
te słowa brzmiały jak inne 
żywane w każdym zdaniu. 
arabiendentsche — dźw 
Łodzi ponure: i złowróżbne 
wygnanie z wla о domu, 


dzienne, u= 
Balten — czy 
ęki dla polskiej 
Znaczące 
ód, ponie- 


zemówie- 
nie Gr паті, a 
Polący winn 

Czy to wsz 
Łod 

Chodzę sobie, К1оге 
Łódź ро Piotrkowsi 


{Ко działo się kiedy w 


ś dnia teraz, przez 
kiej, po tej pierwszej 


ulicy nchesteru. Czy tamten styczeń 
rok temu to było tutaj? Nie chce się 
wierzyć. Tak samo myślę o jakiejś bajce 
Anderse 10 nierealne odczucie 


w głowie. аа nieprawda. 

Mijam n t ej przechodniów 
Śpieszących w tę i z powrótem za spra 
wunkami. Ze pu i до sklepu, z pracy 
{ do pracy. luksusowy wystaw 


mnog nadzonych 
towarów i słonością cen. Dzwawą tram- 

j styczniu ganiało się na 
slady po tamte dziwnej 
19452 Gdzie tam- 
йу 9 tamtym po- 
ryś z przechodniów 


ulicy trkor 


Wyjść na jedną czy drugą ulicę boc 


па: szum i te k ot wrzeclion, za szybami 
hal fabr ych do ulic 
nieustanny ów  transmisyj= 


nych, niebo 


ушап! Czy 
produkujących fabryk, a w niedzielę? Nie, 
tamtego dnia szego dnia mojego w 
odzł nie da się przyrówi do dzisiej- 


szej łódzkiej niedziel 


m Tu 
F, dalej 


szczone że 
asno i gwar 
nie amta woje 
pierwszą moją i 
clemienie? 
Któregoś wieczora, przy jakiejś okazj! 
spotyka się dobrego znajome: 


cze Jest poważnym буг 
czymś tam. 

Wtedy w styczniu na ulicy 
stadtu nie czuł się zbyt dob: 
słowa w połowie. 

— Ranyjulek, jak my to wszystko 
odbudnjemy — to potrwa z 10 lat — wie- 
19, зода kochani, , kto tu poradzi, 
przecież ludzie, уу. nie zdajecie 
sprawy, ile tu trzeba roboty. 

Dziś О. go (przepraszam — 
tylko w kalendarzu) po la powiada, — 
ano widzisz tak a tak, produkrjemy rozu- 
miesz, normy przedwojenne jtd. Wstyd 
przypomnieć mu tamten moment rozmo- 
wy. sprzed roku. Wstyd samentuu przypo* 
mnieć sobie własne pytanie famto' da- 
wne z tamtej niers mały: czy damy 


Litzmann= 
Urywał 


bie 
obie 


| radę... 


Kiedy dzisiaj spacernję po polskiej Ło- 
dzi, a pomyślę o pierwszej przechadzce 


Piotrkowską w roku 1945 — wiem, że nad 


miastem tym pr: t hmracanowy wi- 
cher historii i zabrał ze sobą opary nie- 
mie zo Lit adti Po tym prze- 


omna buduj 
ogr 


ką burs i interna- 


instytt | 


| 
КЕ 
krojona | 
i młodzieży szkol- 
ү, 


łalnoś 


dem 


mse- 
no- 


Z, Szymański. 


| pracy tr 
lod nowa? 


by zdjąć z ulic 


Ten 


ch, 
lać idee | po 


ch tt 


zörganiza= 
skła ш ро\уз{а- 


tórej nie ma i nie było 
itzmanustadt", 
dy czoła 
1946 — 


wiata — Łódźł 


Ta Łódź, be: 
nigdy Polski. ł 
której pod 
przed oku 
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władze miej 
tam, mied i: tow. Głowacki ( 
erwsze| tow. Malinowski (PPS) i ob. Gal 
nnictwa Demokratycznego — obecny 
ent Łodzi. 
ich wszystkich do 
i omówiliś 
spraw, 


zonych 


Iskich mund 


‚ chocia. 
{ wzruszające 
zaufania 
wykazała то- 


a cześć Wojs 


о i bohaterskiej Armii Czerwonej. 


z udzia- 
politycz- 

ji rządowej odbył się 
awnej kali sportowej w parku Ponia 
go. To było wydarzenie, 1 
apomnę nigdy. Tłumy, tłumy ludzi. 
posób dostać 
na mównic® Z aut siono na 
rękach i ponad głowami ludzi zostaliśmy 
dosłownie przerzuceni na trybunę 
ybyli: 
al i obecny 
Komisji Zwi 
Но się| wodowyc y 


u przedstawiłem 
Rządu R. P. Gen. Е 


а p 


e nie 


acji, sta 
Wojewódzk 
М sekreta- 


rwszych dniach Święta Wolności, 
kres wytężonej pracy. Zagadnie- 
agi stała się spra- 
eba. Z jakim trudem udało nam się 
i wypiekać 

które 
Ale mi- 
entuzjazm 


że do budynk 
zęł 


TOW. IGNACY LOGA - 


1 
пе] 


ki ogromnie с 
Ћ 


ku, stojąc na straży mienia pań 


pierwszy w: 
astycznych о 


ogromnej bu- 
asków, który 
іе, Sam tak b 
że trudno mi było 
te okłas 
Woj 


Opowiada о nich tow. I I 
ski i tow, Nieśmiałek: | 

Tow, Loga - S 
ny z Łodzią najserd 
krwi i serca, Tu, w robotniczej Łodzi, wy- |rzyszami z Р 
chowała go (маха! proletariacka 
wistość. Tu, w. robotniczej Łodzi, 
w szeregi bojown 
zwolenie klasy r 
okup. 
zato! 
jowniezi olność Narodu 
Kiedy Komitet Centralny 
Łodzi, 
w moim rodzinnym mieście; a 7 


ynck] r 


ięzami| Tego ‹ 


fala 


i2 tow. 


Euge | wyr: 


nie opadła a 


tawińsk -| g0 


Robotnicy 
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„| miania swyc 


cję aktywu naszej | sić, wyr 


pracoy 


icy fabryk z 0- 
а przystąpi 
h warsztatów pracy. 


yszła z podziemi, do urucha- 


{бту pep 
b 


samym с 
inym z pierwszych o w Zarządzi 
] Partil Rob 


tniczej, 


zepła organiza- 
Nieśmiałek, 


ES 


sercem 1 myślami wciąż 1 Н 


w okresie, kiedy znalazłem się na t 


ny już wolnej moje mia 1,57 - 


nowie kląsy торо 


= 17 stycznia 1945 r. do 9 з A - „ mag 


czyły oddziały M a Pol 
miast wyjecha 
przej 


myśl, że 
łą 
głównie m; 
Łodzi mnie prow 

— Nazajutrz byłem świadkiem + 
cznej już ё 
wych, które za 
bierali najwyżsi nicy js wi — 
prezydent Bierut, premier O 
rawski i mórsza 
mi się w pamięć nieopisany entuzjazm lu- 
dności 

Wraz z grupą towarzyszy, a 


któr 
któr 


W walce o normalizację życia w mie. 
гаса stronnictw 


nie była Wandą Wasilewska, Jal r- 

man, płk Sidor і kilku powst ж. 

szawskich. Wędpowa! роет pa zasy- > J яс odzi d н \ Skowyzaych w trudnych | ZWY oye brobyt: 

усп аги h Warszawy. Oglą- 220 bot SEA 4 А zal R W tym р Asioi kiedy i 
daliśmy miejsga, gdzie t > walk WARE FOMA c ей, j а siej kiedy je 


powstańcze. 
stanęliśmy przed d 
stał się grobem sztąbu 
Późnym wieczorem х 
gę, na ul. Otwoch 
czesny prezydent Wa 
chalski, i tam też spot 
stawicielstwem lu 
tereny w 
ra tow, 
mysłu tow. Minca i 
i Propagandy tow М 
Jedliśr 
wieckiego F 
dosną wi: 1 
prawdę, nie moge с 
ści i wzfuw ма, jakie 
wa 
nego w ty 
miast zwióc 
prośbą о zw 
wej pracy i skiorown 
łem mianov J 
na województwo ? 
jechałem. 


hasło nasze 


Pierw 

ul. Brzez! 

zdro m {Ке — 
josnym przywitaniu 

Łodzi 1 przekot 

okur n 

miesko tAn 

tano mnie — 


go—chlebsm 1 solą 
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О 9 go 
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ren gazowni i myśleć o р 
chomieniu. Już 19-tego ор 
nęli do pracy ob. Olek Jan 
wodnic: y 
Bronisław, pi 
dowej, dr 
Paczuszka 
Radecki 
pracowników 
cy ob. Kosińst 
ledzy siebie z 
twem dr K 


ливі 
rano о 
е do domć 
ie byli już u nas 2 


араб na t 

үп uru 
бс mnie sta 
obecny 


р! 


inak dni, 
przy 
3 тоу 
cie wyałoslo 40 ty- 
t 2 ле 
iw 


tszenia produkcji przez 
ir adu. 

t kierunku 

vi у kolejo= 


ch тб л nro- 
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z. całą 
› do użytku 
i trwa na 
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Rok pracy 


bez okupantów i i wielkich Kapital 


| Robotnicy firmy John opowiadają dzieje ostatnich 12 miesięcy 


„Rok pracy4bez karteli i wielkich ka= 
pitalistów wykazał, jak wiele zdziałać 
może świadomość robotników, świado- 
mość, ujawniająca się z olbrzymią siłą w 
pracy w warsztacie, który stanowi ogól. 


mo-narodową własność, ји? dziś tysiące 
robotników objęło stanowiska kierowni- 
сте w przemyśle i proces ten będzie 


wzmagał się dalej. Nie сһеету robotni 
ków—zmechanizowanych robotów. Chce- 
ту robotników świadomych tego, że pra- 
cują dla narodu, że pracują dla siebie, a 
nie dla kapitalisty, chcemy robotników, 
traktujących pracę, jako sprawę honoru, 
godności i czci, robotników, mających 
poczucie pewności, że otwarta jest dla 


mich droga awansu społecznego”. (Z 
przemówienia tow. Minca na їх A! 
K. R. N.). 


„Rok pracy bez karteli i wielkich pe 
pitalistów.„* О tym musimy pamiętać, 
gdy chcemy pisać o rocznej pracy robo- 


tników w wolnej, oswobodzonej Łodzi. 
Robiąc rachunek roczny niemal na 
wi kich fabrykach, =rzucają się w oczy 
dwa  charakterystyczne momenty: 1) 


wielki „wkład peperowców w uruchomie- 
nie zniszczonych przez okupanta fabryk; 
2) pierwsza grupa robotników, która — 
nie pytając o warunki — stanęła ofiarnie 
do pracy, zdała w tym roku egzamin. 
Pierwsi najofiarniejsi robotnicy zdali 
egzamin nie tylko w swoich fabrykach, 
ale zostali wysunięci na kierownicze sta- 
nowiska na innych placówkach, gdzie z 
pożytkiem dla kraju pracują. 

Robotnicy firmy „I. John* bezpośre 
dnio przed oswobodzeniem przeżyli ko- 
szmarne dnie. Fabryka była dziewięć ra- 
zy bombardowana — trzech, robotników 
było zabitych. 

W te koszmarne dnie — opowiada 
tow. Hibner, członek PPR, obecny w 
przewodniczący Rady Zakładowej— ny, 
robotnicy, przeżywaliśmy swoją radość. 
Zachowanie się Niemców świadczyło o 
tym, że klęska ich jest bliska, a więc bli- 
skie — nasze wyzwolenie. Z czwartku 
na piątek, 18-go stycznia 1945 roku, dy- 
rekcja niemiecka fabryki uciekła. Bez- 
Ро ednio przed ucieczką spalili akta fir- 
my, zabrali wszystkie wartościowe pat 
ry, precyzyjne narzędzia pomiarowe i 
dwóch fabrycznych samochodach uci 
kli. Dwa dmi.przed oswobodzeniem Łodzi 
Niemcy pózn 
ci różnych maszyn z zamach 
zienia. Z zegarkiem w ręku, z#s 
dokładnością 


wywie- 
zatańską 
sprawdzili, ile minut po- 
trzeba do rózmontowania maszyn. 

— To zachowanie się Nieńców w 
styczniu — opowiada tow. Biskupski — 


było dla nas źródłem radości. Jasnym już 
było nie tylko dla nas, grupy świado- 
mych robotników, ale dla najgorszych 
niedowiarków, że kończy się nasza męka. 

A był już najwyższy czas. Terrorem 
i głodem wymęczeni robotnicy ledwo 
włóczyli nogami. Kalkulator stawek 
akordowych, morderca Frost, który miał 
za zadanie wydusić jak największą pro- 
dukcję і wykalkułować najniższą płacę— 
był postrachem całej fabryki. 

— Gdy się zwracano do niego w ja- 
kiejkolwiek sprawie, pierwsze jego py- 
tanie było: iej narodowoś Gdy 
usłyszał, że Pc wówczas miał jedną 
odpowiedź: wielkimi rękoma bandyty 
walił w twarz i głowę ledwo żywego ro- 
botnika. 

— Drugi zbój — opowiadają robo- 
tnicy — to był dyrektor techniczny, Za- 
szeńszajt, przysłany z Reichu specjalny 
żandarm dla terroryzowania Polaków. 
Ten wyciąg: ich katów jak 
cienie wyglądających Polaków i w nie- 
ludzki sposób bił i maltretował. 

Ten sam zbój pięciu robotników po- 
słał do obozu za przynależność do PPR 
— jeden z nich więcej nie wrócił. Za naj- 
mniejsze, wymyślone uchybienia — kil- 
ka mimut spóźnienia do pracy! posyłano 
do Sikawy. W ostatnich tygodniach przed 
oswobodzeniem, fabryka „l. lohn“ stała 
się. dla robotników udręką, katownią. 


Marian Ruta 
przewodniczący 
Rady Zakł, J. Johna 


"I 


Henryk Michalak 
u J. Johna 


— To też szaleni z radości poszliśmy 
w tym pamiętnym dniu 19-go stycznia 
naprzeciw żołnierzom Czerwonej Armii—- 
mówi tow. Hibner — oswobodziciełce 
naszego miasta, naszej fabryki, życia na 
szego i naszych rodzin. Na ttlicy wszyscy 
zachowywali się, jak nieprzytomni — ca- 
łowano + podrztcano do góry żołnierzy 
sowieckich. Tych dni tak szybko nie za- 
pomnimy ani my, ani oni. 

Zaraz następnego dnia zgłosiia się 
garstka robotników, by zabezpieczyć mies 
nie państwowe — mienie odrodzonej 
Polski. Już w czasie okupacji istniała 
działała na terenie fabryki komórka PPR 
złożona z pięciu członków. Kilka dni po 
oswobodzeniu Łodzi, 23 stycznia, ko- 
mórka izowała ogólne zebranie то. 
botników. na którym było obecnych 280 
osób. Na tym zebraniu wybrano tymcza 
sowy komitet fabryczny z jedenastu ro- 
botników. 

Ciekawe, że większość członków tego 
pierwszego komitetu, zarówno spośród 
peperowców jak 1 bezpartyjnych są dzi- 


HA u 
Biskupski Adam Jan Kubiak, majster 
John та pracę nad urucho- 
mieniem fabryki 
toto Korecki (John) 


my „l John“ lub w innych fabrykach. 
Wincenty Wysocki, ślusarz, członek PPR 
—ukończył kurs kierowników — obecnie 
jest kierownikiem w fabryce wagonów 
we Wrocławiu. Stanisław Piątek, šlu- 
sarz, bezpartyjny — obecnie jest kierow- 
nikiem oddziału firmy „I. John“ — Choj 
ny. Franciszek Rachowski, członek PPR. 
robotnik odlewni, obecnie dyrektor od- 
lewni „Ferrum“, 

Tak można wyliczyć całą jedenastkę, 
która z małymi wyjątkami zdała egzamin 

Pod kierownictwem tego ofiarnego | 
energicznego komitetu załoga robotni- 
ków zaczęła swą pracę bez fabrykanta i 
bez okupanta. O pracy fabryki „l. John“ 
wiele już pisaliśmy. Robiąc ten roczny 
bilans pracy, trzeba podkreślić, że pra- 
са na początku była ciężka i wymagała 
wiele ofiarności zę strony wszystkich ro- 
botników. Teren fabryczny, jak 1 sama 
b dziewięć тагу bombardo- 
wana — zniszczenia były ogromne. 
zostały pokonane, gdyż 
śwcześni członkowie komitetu, zrozumie 


siaj odpowiedzialnymi pracownikami fir | 


Helens Plachta 


Zofia Filipiak 1 K. P 
robotnica 140% 


przewijaczka 181% 
normy 

Robotnicy firmy „l. К. Poznański" z chwilą 
gdy Niemcy rzucili się do ucieczki momental- 
nie zabezpieczyli fabrykę. Nie tylko maszy- 
ny, ale również towar zabezpieczyli | — z du- 
mą podkreślają towarzysze — oddali uratowa- 
ny towar do dyspozycji Państwa. Również 
dobrze wywiącali się ze swoich obywatelskich 
obowiązków dzić” portierzy — tow. Czap- 
ski, członek PPS i tow. Brzychcy, członek 
PPR. Ci dwaj towarzysze zamknęli podczas 
największych zamieszek bramę i w ten spo- 
sób udaremnili jakiekolwiek rabunki awantur- 
nikom, którzy próbowali wykorzystać chwilę. 


Pod silnego bombardowania, gdy ca- 
la ludność była w schronach, robotnicy biel- 
піка, bez przerwy pracowali 2 myślą, że już 
pracują dla wolnej Polski, Towar niewydo- 
byty z kwasu byłby znisz ү. W ten 5ро- 
sób, narażając życie, robotnicy 
bielnika 78 tysięcy metrów. 

Majster kotłowni, tow. Rawicki, członek 


PPS, i robotnicy palacze nie odchodził ani 
na minutę od kotłów, z naraćeniem życia pil- 
nowałi prądu, by można było to wykoń- 


czyć, Ob. Zosiak, rymarz, gdy Niemcy pa- 
kowali i wysyłali pasy, schował jedną skrzyn- | 
kę z mowy sami i potem oddał w całości 
do dyspo fabryki, Takie i podobne fakty | 
można wyliczać bez Койс 

Każdy z nas — opowiada tow. Gałek — 


obecnych w momencie wyzwolenia miasta, 


li, jak trzeba pracować i dlaczego. Ою 


Attorney 


Robotnicy Poznańskiego wzmagają produkcję 


Sylwia Szwzjbkowska 1 kge 
wa Słodzińska, robotmice 1. К. Р. 1, 
praca męska jako przetykacze 174'/% 


przenigdy tego nie zapomni. Męki pięcin lat, 
ból rozstania z najbliższymi ! radość z wyz- 
wolenia, wszystko razem skłębiło się w Jedno 
uczucie — radość. Całą naszą radość 1 wdzię- 
czność skierowaliśmy na żołnierzy Armii Czer- 
wonej. To oni nas wyzwolili. To оп! zadali 
klęskę mordercom hitlerowskim. 

W firmie „l. K. Poznański" istniała 1 pra- 
cowała podczas okupacji komórka PPR zło 
żona z pięciu 10021, Zaraz po oswobodzeniu 
stworzono tymczasowy komitet fabryczny, któ 
ry zabezpieczy! fabrykę. Dzięki tej czujności 
i dzięki ofiarnej pomocy robotników, którzy 
się przeciwstawili rabunkom, uratowano 700 
tysięcy metrów to! dla Państwa Polskie- 
go. Miastu robotn z jego oddali wiel 
je usługi Z pow odi bombardowania bylo 
wiele pożarów. Straży w mieście nie było. 
Straż p na Poznań: skiego wraz z najlepszy- 
mi robotnikami fabryki z narażeniem życia ga- 
siła ozień. 

20-go stycznia 1945 roku odbyło się pierw- 
sze uroczyste zebranie robotników. Wybrano 
na nim tymczasowy komitt Cie- 


0 pracują na różnych 
placówkach dla dobra odro- 


mej Ojczyzny 

Już po' trzech dniach fabryka była urncho 
Nowi gospodarze fabryki — robotni- 
гу i pracownicy — zabrali się du pracy, 


miona, 


Henryka 
K. P, prządka 139% 4 


stów 


È 


wstęp z protokółu zebrania 
23 stycznia: 

„Następnie zabrał głos tow. M. 

Ruta, kreśląc przed zebranymi obraz 

położenia fabryki po zbombardowa- 

niu, kiedy to, po ucieczce dyrekto. 
rów oraz kierowników, po rozejściu 
się pracowników, fabryka została 
bez opieki. Z 1.200 pracowników, 
jakich liczyła fabryka, zebrała się 
grupka ludzi, którzy czwał nad do- 

bytkiem fabrycznym, wiedząc, że w 

Qdrodzonej Polsce będzie to war- 

sztat pracy dla narodu, że trzeba 

pracować. bo to jest nasze, bo to 
jest polskie. Zacząć trzeba planową 

1 zorganizowaną pracę", 

Załoga robotnicza zrozumiała to do-. 
ale, rezultaty. są wszystkim wiado- 
me. W, marcu wykonano już 75 procent 
planu, w k u — 93 proc. w maju— 


odbytego 


108 proc, w czerwcu osiągnięto 159 
procent: 
Obecnie trudności są na wielu ойсїп- 


kach pokonane. Przede wszystkim, w od- 
różnieniu od poprzedniego okresu, istnie- 
е już | organizacja PPS, która wespół 
z peperowcami dźwiga ciężar obowiąz- 
ków. 

Trudności nasze — mówi tow. klib- 
пет mają raczej charakter ogólny — są 
to trudności wynikające z ogólnego sta- 
nu w, kraju, który przecież taki jest zruj- 
nowany, „Jak była zrujnowana fabryka 
1. Johna", Tak samo, jak dźwiga się fa- 
bryka z ruin oflarnym wys siłkiem robotni- 
ków, tak samo dźwiga się kraj wysiłkiem 
chłopów, robotników 1 in pra- 
cującej. Nie wolno nam się wahać, апі 
stanąć wpół drogi — idziemy do сеш 
planowo, budujemy przecież wspólny 
dom. 


partytura wawer 


++ ЧЧ О 
a 78 
wi 
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Milska Pelagta Walęzińska 


orządka 139% 
toto Korecki 


Protokóły z zebran pierwszych miesięcy s 
historycznym фбокате ет, świadczącym, lak 
po obywatelsku robotnicy podsszli do różnych 
zagadnień tyczących się bezpośrednio produk- 
сИ ! życia pracujących. 


Obecnie, po niecałym roku, zacząwszy Od 
dyrektora naczelnego, a skończywszy na maj- 
strach, na wszystkich kierowniczych stanowi- 
skach pracują robotnicy | pracownicy — pe- 
perowcy, pepesowcy i bezpartyjni, 


Rośnie fabryka, rośnie świa 
tników. Wiele, bardzo wiele jes; 
żeby w fabryce Pozi 
dobrze. Маса Jeszcze, n iają w budowa- 
niu poszczególni wichr ele reakcyjni wyko- 
rzystując ciężką зонд: kra 
Jedna 


гођд- 
trzeba, 
wszystko hyło 


ŚĆ ra- 
1 dwóch partii ro- 
© riadczą o tym o- 
i brania partyjne. А 
lety: gamą się do swojej: „Mamuchny*, tow 
Patorowej, która wyrosła pośród mich i 
j serce żywo reaguje na wszystko co się 
{е nieshisznego. 


W fabryce Poznańskiego, w którei pracuje 
ogromna cz kobiet, taw. Patorowa. potrafi 
utrzy lié ten entuzia. 1 poświęce- 
n chowała robotnice w pierwszych 
баас oswobodzenia Łodzi 

B. 


Pierwsze masowe Łodzi 


rozpoczęły się w nocy z 6 na 7 listopada 1939 


aresztowania w 


roku, Przystąpili do nich okupanci -nien 


jednocześnie na {е 
Volksdeu listy pro- 
skrypcyjne z dokładnym! adresami. Poznać rı 
było można „systematyczność i metodę nis 
miecką”, gdyż były to dokładne listy człon- 


mie całego miasta. Tu 


tsche miel: przygotowane 


ków poszczególnych partli politycznych. 22 
stało stwierdzone niezbicie, że w związkac! 
polskich, w organizacjach i stowarzyszenia 
— byli iuż dawno przed wojną ukryci zdra 


cy, którzy przygotowywali wszystko z góry 


systematycznie, według dokładnych wskaż 


wek z Berlina. Świa 


zy о powyższym ró 


nież fakt, że brygady ssowców dokonywa 


resztowań grupowo, zawodami. Na czele je 
dokony: 


łódzkie! 


dnej z takich „grup operacyjnych”, 


wijącej aresztowań dziennikarzy 
stat długoletni 
Dziennikarzy *.óuzkich ~ © 
staedter Zeitung" — Adolf Karget. który z Il- 
stą członków wspomnianego Syndykatu w rë 


ku — kierowal osobiście aresztowaniami. 


du 


zarzą 


członek 
+ 


Więzienia łódzkie byti 
za szczupłe 
Naturalnie, dla kilkudziesięciu ty” 28у arcsz 


towanych wówczas ludzi — nie było miejsca 
w więzieniach łódzkich. Przygotowano w 
już uprzednio teren wielkiej fabryki Glas 


w Radogoszczu, przy ulicy Krakowskiej, do- 
kąd w ciągu nocy napływały transporty z ca 
lej Łodzi. Fabryka zapełniła się szcz 

ż więzienną stworzyli Niemcy spoś 
ych Volksdeutschów, sądząc widocz 


ni 


ża ci zwyrodniali renogaci będą nallepszywi 


dozorcami więziennym 1 tak też bvh 


ywistości — eksczłonkowie partil po- 


litycznych, organizacji, stowarzyszeń młodzie 
żowych, nawet chórów śpiewaczych — prze- 


ścigali się w donosicielstwie, tak, że akcji 


resztowań prz gnęła się na kilka miesi 


Tych „najszkodliwszych* dla hitleryzmu — 
nocami wywożono do pobliskich lasów lućmler 


skich, rozstrzeliwano na miejscu, w uprzedmie 
wykopanych dołach, oblewano benzyną, palo- 
no 1 zakopywano. To samo spotykało tych, 
którzy musieli kopać doły dla ofiar. Ustłłowano 
w ten sposób dokonywać zbrodni bez pozosta- 
wiania jakichkolwiek śladów. Druga kategoria 
aresztowanych wędrowała do obozów koncen- 
tracyjnych w Rzeszy, do Dachau, Qusen, Stutt- 


hotu itd. 


W obozie u Abego 


Więzienie w fabryce Glasera okazało się 
lednak „nieodpowiednie* do tel акс! 


maso- 


GŁOS ROPOTNICZY 


mijeckie spo! 


ponowało urządzenie „wż0= 


ylnego* własnymi si- 


oza koncentra 
. Wybór padł na ą fabrykę w Radogo- 


m pod Łodzią, na 


zakłady przemysłowe 


Zgierskiej, tuż obok ra- 


t tu 


zerny budy- 


nacjach — przeznaczo- 


enie oraz przyległy da 


budynek partero: jcy się, 
wczesna miecka szmata 1002 
e konieczne dla ta stytucji 


ziło obóz 


wediu. kich. Teren fabrycz= 


dy Opasano wysokim murem, zakończonym 


siatką drutów kolczastych, naładowanych prą- 


dem elektrycznym. Nazewnątrz murów wznie 


siono dwa rzędy zasieków z drutów kolc 


tych. Po rogach murów więziennych wznie- 


słono baszty dla straży, czywającej nad cato- 


więzienia, Teren ów wybrano także z In- 


nych względów, — Obóz koncentracyjny W 


Radogoszczu miał stać przy głównej przelot 
wej arterii miasta, aby każdy przechodzień, 
każdy przybywający do Łodzi Polak — wle- 
dział, kto tu jest panem! 


Taka Jest historia powstania niemieckiej ka 
towni w Radogoszczu pod Łodzią. | od te! 
chwili ta fabryka śmierci pracowała bez p-zer 
wy ponad pięć lat, Nie było dnia, nle było 
nocy, by mie przybywały tutaj с 
Teraz już zwo. 


auta, pełne niewinnych iudzi. 


| 
zeństwo 


żono nie tylko mieszkam.ów Łodzi. Przybywu- 
{у transporty z najdalszych zakątków Warthe- 
landu, „dzielnicy” nie nieckiej, obejmującej te- 
reny województwa 'ńdzkiego 1 poznańskiego, 
Przywożono ludzi kolejami, a następnie trans- 
portowano Ich do obozu specjalnymi poclągami 
tramwajowymi. Pędzono piesze oddziały wię- 
źniów, zwożono chorych furmankami. Trwało 
to aż do chwili, 


dy па ilici Radogoszcza 


polawiły się radzieckie tanki, 


okolicznych ulic 


„przyżwy» 
2° do całonocnych strzelań ra te- 
„ do krzyków bitych ludzi, do 


vych, a odwo- 
pomordowa- 


ch за d 


żących п 
nych. się Котиб 


zbi 


z katowni, nieraz napraw 


ę w cadowny 


spesób. 


Jak uciekano z obozu? 


I tak podczas najcięższej zimy 19 roku 
uciekł w niezwykłych warunkach pewien ofl- 
cer WP. Rozstrzelano wówczas na podwórcu 
więziennym kilkaset osób. Kapitan ów, który 


ze zrozumiałych 


względów nie chciał wów- 
czas wyjawić swego nazwiska, został tylko 
raniony. Wrzucono go na auto razem z inny- 
mi trupami. Kolumna samochodów, о przy- 
ćmlonych światłach, patrolowana па końcu 
przez SS-manów na motocyklach — ruszyła 
w drogę ku lućmierskim lasom, gdzie pr 
towano już uprzednio groby zbiorowe. 


ygo- 


Ranny więzień wydostał się z anta 1 Боја 
się skoczyć na szosę, oświetloną przez móto- 
cykle, wczołgał się na dach ciężarówki. Był 
świadkiem zakopywania męczenników w le- 
sie, Potem, gdy auta wracały pojedyńczo da 


miasta, zsunął się na szosę 1 w bieliźnie zapu- 
kał do drzwi, na któsyzh była przybita kar- 
teczka „Połen* 
brano jako tak» i 


Tuta] opatrzony mu rany, u- 
wyskspediowano w dalszą 


drogę. Jak muwiitwł nastepnie swoim wy- 


bawcom wigż ów przed zatnordowaniein 


ano i nago wysta na kilkum 
kiłku- 


nastu, salwami 4 kiribinów maszynowych, 


no ich 


iowv Zabijano zaś ро 


Inny więzień wydostił sg znów w 


tę- 


cy sposób: Podczas ladawanii szlaki ka: 


tłowej na wozy — ułożył się w deszach, а ko- 


ledzy przysypali em. Oddychał przez 


zparę w dnie desek. Jakież było zdumienie 


Volksdeutsc. 


wożnicy, gdy daleko za mias- 


ten, w nia szlaki nagle wy 


mu z wozu j człowiek, W 


Zczę: 


te poszukiwanie zi zbiegier 


sprowadzenie 


kunasta spec ch psów — 


nego rezu 


u — 20125 przepadł jak kamień w 


wodę. 


To „normalue” likwidowanie żywiołu pols- 
kiego trwało kilkanaście miesięcy. Pod sło- 
wem normalne — należy rozumieć zwykłe roz 
strzeliwanie 1 zakopywanie w bezimiennych 
grobach masowych. W tym czasie uczeni mie- 
mleccy wynaleźli metody „ulepszone“, „udos- 
konalone", 


Ulepszone metody 
likwidacji ludzi 


Niemcy rozpoczęli produkcję pieców kre- 
inatoryjnych 1 komór gazowych. 1 oto właśnie 


| części więzienia, 


w tej drugiej, parter 
gdzie dawniej mieściła się tkalnia braci Abe — 
pobudowano labirynt komnat 1 komnatek, sal 
i-ubikacji wszelkiego Jeszcze dziś 
trudno się zorientować w rozkładzie tych urzą 
dzeń. Nadzwyczalna Komisja dla badania 
zbrodni niemieckich, która badała teren 16210 
nia w dniu 22 stycznia 1945 roku — nie zo- 


rodzaju. 


rientowała się w tej gmatwaninie i przeoczona 
została komóra gazowa wraz z sąsiędnimi m- 
bikacjami. 

Istnieje wlęc tutaj sala, xdzie strzyżono 
y zablerano w be- 


więźniów do skóry, a wł 
lach do „dalszego zużytkowania”. Jeszcze w 
miesiąc po tragedił można tam było zobaczyć 
stosy włosów ludzkich. 
W innej nblkacji specjalni „dentyści” wię- 
zienni wyrywali więźniom przeżni onym na 
Istniała też spe- 


Tote plomby 1 zęby. 


Bolesny widok spalonych męczenników 
о sprawę polską, 


cjalna sortownia ubrań. W jednej z większych 
sal stało kilkadziesiąt łóżek o tak skrwawło- 
nych posłaniach, że strugi skrzepłej krwi le- 
żały na betonowej posadzcę. W sali, г gdzie 
trto gazem ludzi — walały się porzucone mas 
ki przeciwgazowe oraz puszkł rozbite po „су- 
klonie”. 


Ostatni akt tragedii 


І oto nadszedł dzień 18 stycznia 1945 roku. 


Łódź była już okrążona w wielkim promieniu 
przez zmotoryzowane oddzialy Armii Czerwo- 
nej. Więzienie w  dógoszezu przepełnione 
było ludźmi. wano tu zakład- 
ników z innych więzień łódzkich. Sprowadzo- 


Przetri rt 


no wszystkie kobiety z obozu żeńskiego w 
Julianowie (klasztor Urszulanek). 

Bandyci hitelerowscyr postanowili 
ślady swych zbr dnl: 


zatrze 


Na oddzielnej stronie naszego pisma zamle- 


szczamy sprawożdanie Nadzwyczajnej Komisji 


dla zbadania zbrodni niemieckich w obozie 


Smierci na Radogosze. 


earyk Rudnicki. 


Zdjęcia — z akt wą Nr 14/45 Sądu 
Okręgowego w si zbrodni niemiec- 
kich dokonanych w Radogoszczu 
pod Łodzią: , 


Nr. 19 


GŁOS ROBOTNICZY 


Str. 11 


Niech żyje wolna, niepodległa 


i demokratyczna Polska! 


A 


Łodź, dnia 26 stycznia 1945 roku 


Sprawozdanie Nadzwyczajnej Komisji 


dla zbadania zbrodni niemieckich faszystów w obozie śmierci na Radogoszczu 


My, ЇЇ] podpisani mieszkańcy osady Ra- 
dogoszcz, Maciej Rozdolski — sołtys, Henryk 
Rudnicki = dziennikarz, Zdzistaw Rytel — 
buchalter Izby Skarbowej, Kraszewski Wia- 
dysław = pracownik blurowy, Kabaciński Wła 
dysław — krawiec, Zarębski Franciszek — 
więzleń, kapitan Armii Czerwonej Łazarczyk 
Andrzej | porucznik Armil Czerwonej Maru- 
tow Gagerin, — w dulu 22 styczula 1948 r. 
zestawiliśmy akt treści następującej: 

W miejscowości Radogoszcz, powlatu łódz- 
klego znajdowała slę przed wolną trzypiętro- 
wa, niewykończona fabryka suklenna Abego. 
W listopadzie 1939 roku Niemcy  przebudo- 
wali tę fabrykę па obóz koncentracyjny, Prze- 
clętnie mieściło się w ше] 3 do 4 tysięcy 
więźniów. Było to tzw. więzienie przechod- 
nie. Przywożono tutaj prawie każdego dnia 
partie do tysiąca ludzi z Łodzi I innych okolie 
Polski, a ponadto. jeńców rosyjskich oraz wię- 
źniów Innych narodowości ouropejskich, 

Więźniowie ci rekrutowall się: z „politycz- 
nie podejrzanych", b. polskich wojskowych, 
schwytanych na łapankach obywateli polskich, 
arosztowanych „za spekulacje" kawałkiem chle 
ba lub słoniny, osób po prostu Niemcom nle- 
wygodnych a także osób przypadkowo arcsz- 
towanych, np. za chodzenie po ulicy ро go- 
dzinie pollcyjnef.., 

‘Ludzio przywożoni do tego więzlenia byli 
nasamprzód rozbierani do naga, a mężczyźni 
goleni (еруші brzytwami. Zmuszano Ich na- 
stępnie do włożenia głowy do. beczki z wodą, 
by nie słyszano ich krzyków, a następnie hi- 
tlerowcy bili ich, często do gaty przytom: 
ności. Jeden 2 tych kawtów( Kajdaje się w 
posiadaniu splsujących niniej т akt. 

Więźniowie, którzy stra. wskutek tego 
olcia przytomność, byli przenoszeni na sal 
więzienną, gdzie poddawano Ich średniowię- 
<znym torturom. 

Dawny więzień obozu na Radogoszczu Sz 
bert Stanisław, osadzony tam za przynieste- 
nie do domu nieco żywności ze wsi, zez 
iż w obozie bito ludzi podczas przechodzenia 
do ustępu, na zbiórkach, w czasie kapieli o 
każde] porze dnla i nocy. Podczas szczegól- 
nie ciężkich mrozów urządzeno specjalne ape- 
lc: więźniowie, rozebrani do naga, musieli wy- 
stawać godzinami na podwórzu, Kto zmarzł 
— leżał па postrach dia innych. Systematy- 
gznle wybijano więźniom zęby. Specjalnie wy- 
ralinowanym sposobem torturowania więźniów 
był tzw. „warsztat“, Była to skrzynia z sze- 
regiem przegród, Układuno w 01е] więźniów 
w ten sposób, iż wyglądały z niej jedynie кі» 
ру, plecy I głowa, ‚V te części clała bito 
tak długo póki opra. a się nie zmęczył. Czę- 
sto oprawca zmęczony oddawał pałkę drugie- 
ши, 


Na terytorium obozu był też tzw. „maneż”. 
Była to klatka z drutu kolczastego, w której 
zmuszano więzniów biegać dwójkami w około 
pod knatami 4 razy dziennie po 45 minut. Kte 
padał ze zmięczonia, tego natychmiast dobijano. 

Często wskutek bicia kantem po twarzy wy 
bijano więźniem oko. SS-man pytał się wéw- 
czas więźnia: kto wybił ci oko? i wskazując 
na drugiego więźnia powiedział: to on wy- 
bił ci око. Zbij go. Jeśli więzień wie wy- 
konat natychmiast rozkazu i sie zbit towarzy- 
sza, był natychmiast rozsti wany. Pod- 
czas biegów więźnięm nie walna byłe patrzyć 
na tych co biją. Więźniewie zresztą sami za- 
mykali oczy, by pod uderzeniami киша ich me 
utracić. 


Niemcy utrzymywali w obozie specjalne 
psy wilki, które często szczuto ną bezbron- 
nych więźulów. 

izczególnym postrachem więzienia był [e- 
den oprawca, który szczególnie znęcał się nad 
więźniami 1 mordował ich bez wszelkiej przy- 
czyny. Oto leden z faktów: oprawca ten 0- 
otrzymał nowy rewolwer 1 wypróbował go w 
ten sposób, 12 wszedł'w nocy ma salę 1 za- 
strzelił dziesięciu więźniów. 

ml po każdej pllatyce urządzall so- 
alach polowanie na ludzi, chowających 
się pod pryczami. 


W śwlęta l-go maja, 3-g0 maja, I-go п | 


stopada 1 Innych а także w dn, w których 
wiwatowali na cześć swych „zwycięstw“ 
walkach z Czerwoną Armią — rozstrzeliwa 
uroczyście setki ludzi. Mi ісу Radogosz- 
cza sluchali wówe zrozą tego co się 
dzieje za drutami. stępucgo dnia wywożo- 
rowymi samo ami stosy trupów do 
lasów luómierskich, gdzie je palono, 

Оша 18 bm mieszk 


w 


idogoszcza т 


stall z rmowani licznymi str mi na te- 
renie obozu. Wo! tego, 12 nie była to rze 

niezwykła, przypus iż znów rozstrze- 
liwulq Jakas partię lu Jednakże około go- 


dziny szóste] stezelaniną wzmo 
scy rzucili się do okien. 


sie Ws 


у-} 
Hitlerowcy otworzyli | Uziści sowieccy byli pierwszymi, którzy przy 


wówczas озїей do otwieranych oklennic. Lu- 
dzie jednakże kryjąc się za węgłami, przypa- 
trywali się temu, co się dzieje na terytorium 
obozu, 

Gdy nleco się rozwidniło z więzienia wy- 
buchł słup dymu. Rozległy się detonacje. Lu- 
dzio zamarli z trwogi. Dym rósł. Zrozumie- 
liśmy: hitlerowcy podpalili więzienie, SS-manl 
zasledi} przy tym w buakrach I okopach 1 strze- 
lall w okna pałącego się więzienia. 

Wtem powiał sliniejszy włatr z zachodu. 
Więźniowie wyskakiwali z nieokratowanych o- 
Меп klatki schodowej. Do tych ludzi strzo- 
lall hitlerowcy К Dym rósł, Jakby całe 
miasto płonęło — a z tego dymu doszły nas 
wyraźnie tony pleśni śpiewanej przez więż- 
ulów, Była to polska pieśń narodowa „ieszcze 
Polska nie zgi , 

Trwało to do wieczora. 
со chwila. Ludzie klękali п 
wiali modlitwy zi 


Kobiety mdlały 
śniegu 1 odma- 


Po pobliskich u- 
Żołnierze mie- 

h, 
stowali się do bolu z sowieckimi tau: 

My zaś czekaliśmy końca walki, 

Gdy nadeszły tanki sowieckie, porzuciliśmy 

їр iśmy do obozu. Gwar- 


ch nie wolno było chodzić, 
i miejsca w rowach strz 


woje ukry 


Bezpiecz 
jącym wprost stopniu od 8 
spektywie zagraża tylko n 
niemieckie za 
idee bloku zach 
Niemiea 


ich naszych s 
у koniec 


polskim £ narodami Związku Radzieck 
wszystkimi narodami słowiań: 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 


Nz ee i 


aústwami zachodnimi, a zw 


imi stanowią najpewniej 


w decydu- 
e zagrażać i w per- 
Dzisiejsze pokolenie 


й z drugimi państwami, Zawsze pod- 
rzebę przyjaznych į sojuszniczych 
поја, Anglią i ze Sta- 


Lecz nienaruszalny m k litycznej w za- 
stwowej jest oparele bezpieczeństwa granic Polski o sojusz 
z polsko-radziecki i przyjaźń wieczysta miiędzy narodem 


jak też przyjaźń { współpraca ze 
gwarancję naszego 


(Tow. Wiesła эу) 


nieśli pomoc pozostałym przy życiu, Widok 
był straszny. Leżeli ош wśród stosów tru- 
pów zulekszt: у spalonych, bez nóg, по» 
sów, uszu, Nawet mężczyźni padall bez zmy« 
słów. 

Zginęło około trzech tysięcy ludzi. Jeszcze 
na trzy dn! przed morderstwem w obozle by- 
ło około tysiąca ludzi. W ostatniej chwili 
przywieźli do dwóch tysięcy więźniów, 

Ze stosu trupów usłyszeliśmy Jękl. Okaza- 
ło 51е, że [eszcze kilku więźniów żyje, pora- 
nłonych 1 popalonych w okropny sposób. Sa- 
nitariusze udziellli Jm pierwszej pórtocy. Przy 
życiu w chwili obecne] pozostało 10 osób, lecz 
tylko Jeden z п anciszel ек, lat 30, 
może udzielić nam Ийогшасу Ocalał on w 
cudowny: sposób. Ukrył się mianowicie w res 
zerwuarze wody па czwartym piętrze I na= 
krył się kocem. W ten ób pod mokrym 
kocem p at nieco pów л, by oddychać, 
a zarazem ochronił się przed popaieniem gło- 
wy. Im je, którzy ukry в wraz z 
nia w nel, hadt w skutek po- 
palenia głów, ba utonęli, 
паї, iż SS-mani текла wię: 
iów z górnych pl na dół 
he Równocześnie wrzu- 
cili przez zakratowane okna zapalające świe- 
се i inne zapalające pociski. W {оп sposób 
spalili żywcem około trzech tysięcy ludzi, Stos 
sy trupów leżą pod oknami, stosy na parterze, 


Wstrząsalący, mrożący krew w żyłach widok 
grozy. ў 

W Radogoszczu kał policfant niemlec= 
i, który był obecny przy tym hostlałstwie, 


Nazwisko jego Waldemar Narkwest. 
Policjant ten w pewnym momencie poprosił o 
zwolnienie, by po $ slę z rodziną. W да 
mu po krótkiej rozmowie z żoną, napisał list 
po niemiecku, położył s ną do łóżka 1 
рой kołdrą zapalił ciężki wat, Granat tep 
rozerw ych dwoje ludzi. 

Oto list Norkwe 

Für ein Deutsch 
schen mordet, k 


ud, das wetrlose Men- 
dimpie ich nicht mehr. [ch 
p't rnd auch gebtutet fiir 
tschlands Sleg. Aber dies Deutschland, das 
h heute im Gelängniss gesehen babe, kann 
und dart nicht siegen“, 

W. Norkwest, Hauptwachmeister der Schutz 
polizel, 


habe chriich и 
р 


(„Dla Niemiec, które bezbronnych tuzi mox 
duia, nie walczę diużej. W. czyłem uczciwie 
а również krwawiłem dła zwycięstwa Niemiec, 
Ale te Niemcy, które dzīsla) w więzieniu wł- 
fzlatem, пе тора | nie powinny zwyciężyć. 

W. Norkwest, star wa strz molicji”) 

Hość zamordowanych w tym obozie śmiere 


|1 w przeciągu pięciu lat niewoll przewyższa 
sto tysięcy iudzì, 

Akt podpisali: 
Maciej, sołtys 
Rytel Zdzisław, buchalter 
Kahaciński Władysław, kraw 
Rudnicki Henryk, dz 
Kraszewski Wł: 
Zarębski Franciszek, więzień 
Łazarczyk Andrzej, kapitan 
Marutow Gegerin, porucznik. 


Akt sporządzono 


Rozdolski 


w 4 egzemyłarzach, в 
których przekazano dwa przedstawicielom 
Czerwonej А. 1 dwa Zarządowi Tymcząso: 
жеши Radozoszcza, 


Radogoszcz, powialu łódzkiego, 22 stycznia 
1945 r. 


że trzeba iść gó 


naga ziemia Józef wył 


tujący 


ywał dratwą pożyczona od 
o. Jest w dobrym humorze 
idzie rażno. Słońce świeci od 
wietrze przepełnią stale szum motorów 
odgłosy wybuchów, Odałosy takie za- 
wsze budzą w nim jakie: 
niejasną nadzieje. I pomyśl 
wym brzegu W 
cie. Ludzie chodzą 
wiają się tapane 
Nie ma tam Niemcó 
To chyba nie możliwe. 

Nagle od strony toru. blisko erzi 
rozlega się silny wybuch. Teden, druai 
trzeci, Trach, trach: lózef wchodzi na 
kopiec przydrożny. wsnina sie na pale 
i wypatruje. Nie nie widać.. Tvlko dym 
się podniósł... „Ćwiczenia? Chvba jednak 
nie. A więc co? Dym powoli rozwiewa 


Ine ży 
nie oba 
k: 


СН, wywó 


się.* Dotad nigdy tych okolic nie bom- 
bardowano. Jeśli wiec teraz walą, zna- 
czy że coś się szykunie,* (lózef nie chce 


pozwolić sobie па pełne dowierzanie rz 
czywistości; może sie i ta nadzieja roz 
wieje jak dym nad torem?). . Ania pe. 
wnie sie okronnie denerwnie Mnże wiec 
zawrócić? Jakem sie iuż iednak wyhrał 
— myśli lózef. — to trzeba dojść. 7те 
szfa їп? niedaleko. 

Widać już rzeczywiście kościńł bara- 
nowski, wyłaniałacy sie zza chałup — 
tutai vesto obok stokie stojacy 

Nie dochodzac R 
widia się, Na żółtym tle drowowskazu 
czernieją zniemczone nazwy  nobliskich 
miejscowości. Na lewo Żyrardów, w pra- 
wo Lisice, Droga na wprost prowadzi 
przez Baranów na Grendv: Drora łą su- 
nie kolumna cieżkiej artylerii, Tuż przy 
skrzyżowanii zi 


anawa. drodą roz 


mało 


sie niewielkie 


auto, Szofer spuścił okienko i zawołał na 
Józefa: 

— Hej! Pan, Котт hier! 

Józef poczuł lekki dreszcz wzdłuż nl 
ców, podszedł jednak do Niemca, stara- 
jąc zachować zupełny spokój. Wolał 


nie dać do poznania że tozumie no nie 
miecku. to też odezwal się po polsku: 

— Pan mnie wołał? 
erstehen sie deutsch? Niemiec 
był bardzo grzeczny. 

— Bischen — Józef kaleczył niem- 
Czyznę, wymawiając niewyraźnie słowa 
s Weg fuhrt nad Żyrardow 
ni to zapytał ni stwierdził szofer. Z głę. 
bi auta wychylały sie twarze dwóch wy: 
szych oficerów. Na ich kolanach, miedzy 
nimi i z tyłu, za siedzeniem leżały prze- 
różne paczki, pudełka i walizki. 

— lawoh — 


— Sind dort die Bolschewiki? — 
ef oniemiał, Nie musiał nawet u- 
wienia, które czuł to intuicyj. 


76: 
dawać 
nie należało wyr. W Żyrardowie bol- 
szewicy! Albo ten szwab zwariował, alba 
też.. Ale gdyby nawet, to chyba zaszło- 
by coś od wschodu; skąd by jednak wzie- 
li się w Żyrardowie, gdy od Warszawy 
cicho? 

— Aber wo — zął z emocji mówić 
poprawnie po niemiecku, Es ist doch 
unmoeglich, Haben sie kein Angst! 

— Ich habe kein t — Niemiec 
jakby obrażony odwró ie do kierow. 
nicy. Nacisnał starter i auto ruszyło. 
Józef zauważył, że z tyłu były uwiązane 
cztery solidne kufry. Za tym autem je- 
chało jeszcze kilka osobowych wozów. 
Nie zatrzymując się pomknęły w ślad za 
pierwszym. 

Tymczasem zatrzymała się przy dro- 
dze kolumna arty Żołnierze i kie- 
towcy powysiadali z wozów i grzebiąc 
w ukośnych kieszeniach swych spodni 
wyciacali papierosy. 

Nad eławami stale furkotało. Niem 
z niepokojem spogladali w górę i przy- 
siadywali w rowach. Na ich twarzach 
widać było zmęczenie i niewyspanie. Je- 


chali: widać. dług ymo- 
lotów obni: i m ipo- 
czął z br sto- 
jace na droid em 
ców podniosly ania 
rozkazy i wszy niackłem па o- 
śnieżoną ziemię w dotych- 


GŁOS ROBOTNICZY 


czas przy samochodach, z nogami ора 
tymi o stop. 


leden śmieszn 
rosa w zwiniętą dłoń, 
chy obawiał sie że go dym zdradzi 


żliwie suche miejsca, z myślą б rozla- 
się butach, które jyż dwukro- 


palacego się papi 


Józefowi w ołowie nie chciało się po- 
ścić, że w Żyrardowie moga już hyć 
Pruszkowie. 
ło milczenie, z zachodu 
wstrząsów 


i 


ana, a po- k 
Aere йоагтїе]су, 


ҳуѕсһойи panowa 
nieustanna 
{дө iprinolita ściana głosowa 


iecenie i 
na pra- 


mku dzie pojechały osobowe 
wozy z oficerami widniał mur cmentarny 
z pochylonymi 


wierzbami. 
wszystkie auta 


który то ir 


Nie ma Niemców: 
Józef widział jak szofer 


ca naprzeciw chłopska furmanke, wypy- 
raztkładał ręce 
nndnos:ł sie 
п. Szofer schował gto- 
wę i po chwili auta noczełv zawracać. 
Tózef nie mógł usta 
trzył z radosnym 
łatanvch szwabów, 


wskazywał 


na miejscu. Pa- 
zdumieniem 


W końcu zawr 


powiedzieć: 
nrzecież nie rozumie tei strzelaniny i па 
newno strasznie sie boi. о! Szyb- 
lózef podniecony przyśpieszał со 
ajac na to, ? 
mu sie w płytkie trzew 
naprzód, Na naibliższym wzniesi 
trzymał sie iednak na chwile i rozejrzał 
5 Od toru nanowała cisza, lecz 
trony Żwrardowa huk nie milknał ani 
ОУ УУУУ УУ О УУ ЛЛ Л ШТ 


raz kroku i nie 


Pękły druty miejsca naszej kaźni, ponure- 


Nie mogliśmy 


doczekaliśmy 
końca te] straszliwej masakry, tych okropnych 
obozu koncentracyłnege 


bramę obozu, па puste wieżyczki straźnicze, ha 
których nie było już SS-manów. 
sta szeptały niedowie 

— m Więc 


nasze czekąnie?,,, 


Zadawałem sobie te pytania, chcąc uświa- 
demié sobie w pełni, że to już koniec na 
{о właśnie dziś w ten pochmurny 
trochę 1 wietrzny dzień majowy milęzące, za- 
stygłe w bólu tak dlugo usta, powtarzać mo- 


koladk 


Teraz to już naprawdę koniec. 


baraków obozow 
jedyńczy wi 
polu czołgom; 


o zdanie, chcac Się po- 
zej radości, bo to co 
odczuwałem wydawało się mi zbyt nikłe, jak 
na doniosłość tei wielkiej, tej oczi 


kiwanej tak 


dlugo głodu 


zekali, tak jak człowiek 
może przegłodnieć — zastanawiałem się, 
z tlnmem takich jak 


obdartusów biegliśmy 
po przez pozrywane druty i rozwaloną brame, 
ku huczącym w dali na drodze czołgom. A oto 
lkie czołgi zboczyły 2 szosy, jadą p 
Do nas jadą, 


rozmiękte skiby zaoranego pola. 
Jadą nas zabrać z tej nędzy! 
Biegniemy co 
czekają na nas? 
pancernych, już m 


Na ich olbr: i 
а odróżnić poszczególne 
złelonkawe postacie. „ТО ONI! TO AMERY- 
PRZYJECHAŁA 


swobodzici 
przelało się najwię 
widzieliśmy tych, którzy niosą nam wy 
nie, ziaw 
sily , niedoli naszej 
to iaczej, 


TO NAST!!! 
WOLNOŚĆ!!! 

Jeszcze patę kroków... 
na powitanie. wy 


hudtymi rękoma... 
się. Śmieiemy sie do wolności!!! Zaraz pow 
tomy ja krzykiem!!! 

+ przy czołgach... 
Dlaczego opadły ręce? nych „władz polskich*. Były to władze par 
Ато 
że polacy, ale pamię 
cze rzeczywistoś 
bojętnie. Во by 
chcieli wrócić do Polski, 


tym panom swym nowym obliczem demokra 


Czemu zamiera- 
ego tak cicho? 
Czy to jeszcze nie oni? 
z twierdz olbrzymich czołgów bie- 


lejących amerykań 


sprzylmierzeńci 


ch oswobodziciei: 
p tak cichoż 


na chwilę, Dobrze jest. Radość rozpie- 
rała serce, Przed nim bielały już ściany 
nowowybudowanej na wiosnę stodol 
Wieczorków. Za stodołą niewie! 
szcze paręset metrów i 


7 plszyny oderwała sie grupka 
lud rękach trzymali karabiny na- 
stawione do strzału. Niemcy! 

dech zaparto w piersiach. W tak 
li nie bedą pytali, ani kto i 
idzie. Zabiia ną newno улл 


ani «dzić 


A Wv 


ciacnał wzdłuż bokó 


м, aby na wszelki 
wynadek nie wzbudzić nodejrzenia, Że 
kryje w nich jakaś broń i szedł na- 
przód, starając sie zachować równy 
krok, choć serce biło mu jak młotem 


Żołnierze szli naprzeciw niego, wzdłuż 
szosy w dość mestej tvralierze. Za nim 
z olszyny wvsvpali sie dalsi, Dała sie sły 


szeć seria wystrzałów. idącv przystan 

rozejrzelń się 1 szli dalej. Józefowi ро! 
wystąpił na czoło. Może przystanąć? 
Może podnieść гесе do góry? Моб! się 
w duszy bez słów bv go okrzyknęli, by 
spytali kto jest. „Gdybvm miał granat — 
pomyślał nagle — jeden bodaj:" R 
preżuły się do wvimaeinowanego rzutu. 


ce 


Żołnierze podeszli na odległość ja- 
Kich trzystu metrów. Józef zmarszczył 
brwi. przygladajac się ich postaciom. 
Dziwni jacyś,.. Hełmów nie nosza i jak- 
by nieznane mundury. Może szaulisi lub 
własowcy? To jeszcze gorzej. Ze strony 
nadchodzacych dał się słyszeć okrzyl 


— Ruki wierch! 
„Ukrajńevi Aż dziwne. 
NOM 


od 


MMM 


Nie, oczy*nie patrzą, te oczy prześlizgują 
siq ро-паз.. Te oczy nas ше widzą, Usta 
nie mówią. Te nsta żują po prostu gumę. 

Сто! grzęzły w rozmokłej ziemi. Sta 
nęty t stoją. Nikt nie /stara się zobaczyć, łąk 


je wydobyć, Nikt nie opuszcza pojazdów 


Patrzą na dwa uierichomione olbrzymy 


хака samą obojętnością 1 znudzeniem, Јак па 


nas, Czekają po prostu na pomoc techiicziyą 
wczwaną przez radlo. A kto nam pomoże? 
Na kogo my mamy czekać, 

— My Polisz, my Polacy — staramy ślę 
zainteresować sobą przybyszów. 

— No to co”z tego? — zdawały się *0у 
tać lch senne twarze — Wy Pola — a my 
Amerykanie, Czy. jest o czym mówić? Wiel- 
kie rzecz 

Rzucali obojętnie w wyciągnięte ręce cze 
‚ papierosy. Rzucali takim samym mar- 
twym ruchem, jakim rzuca Się ślepej kurze 


ziarno. Trafi czy nie trafi? 


Wróciłem krokiem powolnym do czarnych 
ch. Mijały mnie grupki i po- 
pędzący ku stojącym w 


niow 


— No i cóż? Jak tam? — pytali przeb 


gając szybko, — Przyjechali Amerykanie? 
— Tak, przyjechali, — odpowiadałem. 
— Na i co? 
— Nic! 


То bylo nasze spotkanie z wolnoś 
Ja 


kolwiek опо wyglądało, zdawało nam 


się wszystkim, że z momentem uwolnienia nas 
przez wa 
ka i poniewierka za drutami obozów. 


ska alianckie, kończy się nasza udrę- 
Nie też dziwnego że w przychodzących o- 
ch naszych, przy boku których 
j żołnierskiej krwi naszej, 
zwóle- 
ајас się, by ulżyć ciężki ponad 
Tymczasem wyglądało 


Przewieziono nas wszystkich w. strefę оки 
acii brytyjskiej, powierzając opiece tak zwa 


iego. Nowi nasi opi 


kunowie, tak- 

{асу i żyjący ciągle jesz- 

iy sanacyiną. przyjęli nas о 

my przecież tymi, którzy 
д 


odpowiadające 


ТА 


Ty kto 
z Warszawy; 


liemcy są w Baranow 


waia się nie 


z rosyjskimi i zmiękcz 


na miasto tylko 
io Niemców przed  „złodzie 


| przeprowadzane byly | kil 


posiadane row 


Któr 


langi 
wspólrodaczek, ares 
ku kartofli z poa niemieckiego „baora*, Po- 
dziwialiśmy 


zbrodojarkę* 


To wszystko sq niewatpliw 


A do której ta 


śnoliśmy, | wrócjliśm 


odpi 


tami оол, chciało kon 


a z wolu 


A pozdrowienia i serdeczny: u 
ręki. Tu przy tym spotkaniu z 
tryskala s: 


pirzen 


Zamknięta w obozie, otoczonym poste- * 


1 Józef, podno» 


żyli się, Dwóch z nasta- 
podeszło na kilka- 


ch widać to nie obchodzto. 


i. Germańców nie widzieł? 


woli opuścił ręce i zaczął 
zrwszenia, Na futrzanych czap- 


widniały pięcioramienne czerwone 


Germań- 
— pokazywał ręką kierunek. 
maty, Armat nie dużo, może 
A f hdi też nie mnogo. Nie 
ero, — mówił szvb- 
eszajac słowa polskie 
{ас wyrazy pole 
niu, że Rosjanie łatwiel 


— Haraszo — powiedział dowódca 
Powietrzem śarenał ogłuszający huk. 
stodoly wvynurzył się czołg: jeden 
trzeci Ca chwila przystawały i 
biły w kierimkn. Bararfowa. ? 
Jözet usiadł w rowie na czarnej gru- 
płał be 
ie”, Nie cieszył się nawet. Zupet- 


„Nareszcie, 


rca spada 


ie poczuł jak z 


jakiś przveniałalacy dotąd, ogromny-cię- 


zach brzęczało, usta były pół 


Z oczu płynęły .bezwolne łzy ulgi 


R. Z. Szymański 


Mmmm” 


т 


kami wójsk, z którego wychodzić mogliśmy 


przepustkami, Miało ta na 
wem 
c jąplłwość ta w obronie 
byla za daleko posunlęta? Je- 
liśmy niesmaczne, mleko, nowa 


isę bielizny, otrzymali tylko ci, 


= 


Мей ochoty wracać da kraju. M 
akrotnie 
czas których ginęło ham wielć z 
Następnie odebrano Polakom 
у, Тако nielegalnie 
zo dnia mieliśmy możność 0- 
dzienne widowisko, które niestety 
zało się często. Silnie uzbtojo- 
8, prowadził jedną z naszych 
owaną za wyrwanie kil- 


woiowniczą, bohaterską wprost 
Albionu, eskortujących zatrzy» 


e gorzkie slo- 
one wiadrem zimnej wody 


którzy wierzą, że cierpienia 1 ofiary. 
same przez się będą wydagradzane, Na tych 
myślą że rzesze świ 
prz 
wianie, wyczuwają nasze krzywdy. 

Dziś jestem juž pół roku % Polsce, Polsce 
wolnej, Demokratycznej. Tej do której wzbra- 
powrolu nast opiekun 
przedstawia 


ta anglosaskiego, 
yly wojny tak jak my Sło- 


wie londyń- 
с ја w najczarniejszych 


bardzo wrócić pra- 


kasiu się w Kraju z najbliższymi, 
n pytaniem bylt: — „Jakie by- 
wasze. spotkanie z wolnością“? 


май, serce bólem się ściska. 
Po dlugich latach męki za dru- 


ecznie tę chwilę spot- 
inaczej, nie tak jak 
w Gusen. Dziś zadroszczę tym 


którzy chwilę wyzwolenia tu, w 


Tym, którzy wyszedłszy na 
nię raczających wojsk ra- 
i od tych oswabodzicieli, 
isk 


zera radość i przyja- 
brata słowianina, którego 
dowały się razem z nami z od- 


i To nie były oczy patrzą 
vinie To wie były sztywne 


J LUW Y 


GŁOS ROBOTNICZY 


Upływa гок od chwili, kiedy to „Wol- 
ność‘ powiększała codziennie kilkaset ki- 
lomietrów kwadratowych swój stan po- 
siadania. 

Wyczekiwana niecierpliwie pięć dłu- 
gich lat przez głodzonego robotnika, po- 
niewieranego inteligenta i pozbawionego 
swej własności chłopa, przyszła wspa- 
niala w huku pękających granatów, w 
ogniu i dymie znszczenia, w sztnie i 
zgrzycie motorów. 

Witały ją radośnie umęczone nasze 
miasta, witała radośnie итестопа, pol- 
ska wieś, I ta wieś z terenu G. G., na 
barkach której spoczywał cały ciężar 
podziemnej roboty, wieś pacyfikacji i 
bestialskich wyczynów niedoszłych „pa- 
nów świata”, i ta w „Reichu“, pozba- 
wiona prawych gospodarzy, dewastowa- 
na systematycznie w wyniku koloniza- 
cyjnej gospodarki. 

Ta wieś witała ją najradośniej, bo 
wymęczona już była do ostatka i reszt- 
kami э goniła, 

Wysiedlana i przesiedlana po kilka 
razy, z тојпеј i wesołej zamieniła się w 
przybytek smętku i poniżenia. godności 
ludzkiej. Niemcy podzielili sie między so- 
һа gospodarstwami. Część ludności ло. 
stawili u siebie za parobków, resztę roz- 
proszyli po świecie, Większość domów i 
budynków gospodarskich rozebrali na 
opał, a dla siebie sprowadzili jak'eś tam 
tekturowe gotowe domy z czerwonymi, 
wysokimi dachami. Zniknęły szkoly i ko- 
ścioły, 

Kto został=parobkiem był, chociaż to 
Jeszcze było najlepsze, bowiem krzywdy, 
wyńagrodziła do pewnego stypnia możli 
wość codziennego oglądania swego go- 
spodarstwa, a nierzadko nawei uprawy 
swego zagona. Nie dla siebie to już co 
prawda, ale ni: mniej swego, Do każdy 
głęboko wierzył, że to wszystko tylko 
chwilowo. że na pewno wróci na swoje. 
Wiara ta umocniła się. kiedy Rosjanie 
stanęli nad Wisłą, a podawane z ust do 
ust wiadomości cüda ð nich przynosiły... 

Łódź święci dziś rocznicę swego wy- 
zwolenia, Święci ją także po swojemu 1 
iejedna wieś naszego województwa. 
oraj na przykład w Dziadówce ze- 
ę u starego Bończaka co poważ- 
niejsi gospodarze i gwarzyli do późnej 
nocy, wspominając tamte dni... 

— Ја uwierzyłem, że koniec blisko 
wtedy, jak to te gazety z nieba nam spa- 
dły — wspomina Józef Owczarek. — Też 
to było wtedy cudacznie. A сп te nasze 
pierony mieli wtedy kłopotu. Pamiętam, 
pojechałem wtedy po zielonkę dla koni. 
Pogoda była, jak latem. Naraz spojrza- 
łem w górę i struchlałem. 

Słońce niby świeci, a tu w górze 
śnieg formalnie pada. Calutkie niebo, jak 
okiem sięgnąć, pokryte było białymi 
punkcikami, Wiecie, mogłem pojąć i 
do dziś nie mogę sobie wytłumaczyć, jak 
oni to zrobili, bo to ani samoletu nie by- 
ło słychać, ani nie. Wyglącało to, jakby 
prosto z nieba kto sypał. 


Koloniści, jak zobaczyli, co się robi, 
wylecjeli czym prędzej na pole | zapo- 
wiedzie, żeby nikt nie podnosił tego, 
E oni tak, to туг" zmiarkowali, 
że to coś dla nas. Ale jak na złość, na 
naszych polach spadły tylko trzy { to za- 
raz Szwaby złapali, a reszta poszła z 
wiatrem za Bzurę, na łąki... Jedną zdąży- 
ła złapać na polu Szczepanowa Janka, 
alę zaraz doleciał do niej Etler, odebrał 
i powiedział, że jak powie innym, co tu 
piszą, to ją do kozy wsadzi, 


a 


Oczywiście to nie poskutkowało, ale 
też nie miała się czym chwalić, bo zd 
żyła tylko odsylabizować „Obywatelet... 
Rząd Polski..'* i widziała jakieś tam fo- 
tografie. 

Jakeśmy się dowiedzieli, że to po 
polsku i od naszego Rządu, to hajda, za 
stodołami, na łąki — szukać! Znaleźli. 
śmy dwie sztuki, wleźliśmy za krzak i 
dalejże czytać, Przyznam szczerze, że 
dużo z tego nie rozumiałem, pojąłem tyl- 
ko, że to od naszego Rządu, że niedłiga 
do nas przyjadą i cieszyłem się z tego, 
iak bym miał w kieszeni tysiąc złotych 

Niemcy wściekali się. Na drodze z łąk 


ustawili wachę i każdego przechodnia 
rewidowali. U którego znależli — sadzali 
do aresztu. Stary Wasiok schował sobie 
do czapki, ale znaleźli mu tam, to zlaľ, 
ile włazło i na tydzień jeszcze wsadzili. 
Ja schowałem jedną do buta i jakoś 
przeszwarcowałem do domu. Schowa- 
łem na strychu w plewy i jak mój Nie- 
е 2 dómu, to co 
służące, parobki i pastuchy 
hodzili się do mnie i dalejże po kry- 
jomu czytać, Jeden zawsze stał na war- 
cie i pilnował, żeby Niemiec nie nadszedł, 


mądrzejsze, 


a dziewichom zapowiedzieliśmy, żeby 
żadna pary z ust nie puściła. I tak tẹ 
odezwę czytaliśmy od wrześn aż do 
Bożego Narodzenia, po sto razy od po- 


czątku i w końcu mi ją w plewach my- 
szy, psiekrwie, zjadły, a koniecznie сһсіа 
łem ją sobie na pamiątkę zachować... 
— Ja to już potem zacząłem trochę 
wątpić, Jak ludzie zaczęli opowiadać o 
Warszawie, o powstaniu, a tu Boże Naro- 
dzenie, į nic, to, myśle sobie, tu coś nie 
klapuje, ale jak po Trzech Królach usły- 
łem, co się tam na wschodzie wyra- 
bia, to zmiarkowałem, że to już koniec. 
Zresztą już i po naszych „panach“ wi- 
dać było, że z nimi źle. Lątało to bract- 
wo od jednego do drugiego, jak z paź- 
dzierzami, a szwargotali, a łamaii ręce. 
Wyglądałem nieraz dziurą ze stodoły, 
ściskałem mocniej bijak į miałem cho- 
lerna chęć, żeby ROC łeb rozwalić. 
I żebym wiedział, że to tak wszyst 
piorunem pójdzie, to bym i meenen i 
zakatrupił. Już nie mogłem znieść, ja 
wywozili zboże, dobytek cały i robili z 
zej wsi ruinę... 
— Że pieronem to poszło, — wtrącił 
Franek Walaszczyk —ło i całe nasze 
szczęście, bo mieli nas zamknąć w jednej 
stodole i spalić, nawet były już gotow 
listy u sołtysa, 
to nie wiedzieli, 
о nas w 
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655 W-wa. 8.15 „W rocznicę wyzwolenia 
Ło pogad, В. Busiakiewicza, 8.25 Piy- 
ty 830 Skrzynka poszukiwania rodzin. 845 
Odcinek prozy Heleny Boguszewskiej pt 
‚2. Widzewskiej Manufaktury" 9.00 
11.30 Transm, z uroczystego odsto 
pam. na frontonie gmachu Prezydium Zarzą- 
du Miejskiego — sprawozd Roman Chło- 
dziński. 11.57 Komunikat meteorologiczny. 
11.59 W-wa. 13.30 Przerwa. 14 30 Recital śpie 
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nich, Werner, a 
1 Staniszewski. 
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ki, Kamińsk 
дай biletów w 
gler, Piotrkowska 91. 


Olejnik wraca do WIMY 
ściarska. Wi.My 
lku doskonały: 


Okułowicz, 


czyński, Bielav odcinek Nr LI po 0,010 kg. 


|до nabyc 


| 5. |bycia 2 к 
tralnego Zarzą- 
Wydział Buchal- 
Piotrkowska 51 


chleba 
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ja kolarska К.5. Tramwajarz, 
h kolar: 
jak Bek (najlepszy w chwili obecnej | 
z sprinter), b-cia Leśkiewicz i wielu 
|innych, wzmocni się jeszcze o kilku do- 
ałych zawodników. 
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GŁOS ROBOTNICZY 


na kartki 
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Jak się dowiaduje! inych do miejskiej sieci roz- 


wojny. sprinter krakows 
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ną odcinek Nr 6 po 050 kg. Kat, Il na odcinek 
Nr 6 po 040 kg. Kat, IR na odcinek Nr 6 po 
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YKEWALIFIKOWANYCH TRACZY (czek) na 
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(bawelnę) poszukuje fma Hirszberg 


+ Birnbaum, ul. Wodna 23. 
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OWT — potrzebny natychmiast do fa- 
konfekcji, Warunki do om 
ззтаё się Piotrkowska 45 I p. Му 
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A Materisłów Krawatowych poszu- 
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Przetarg 
w Łodzi ogłasza przetarg 
ny na wykonanie remontu. 2 
ków oraz robót dodatkowych w budyn- 
chnej przy ul. Napiórkow- 


Nr 6 po 0,20 k Kat. 


1, 16za I kg. 
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na odcinek Nr 11 po 0,20 kg. 
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О rt imienne odpowiadające treści 
З, ео należy składać w Wy- 
ale Technicznym ul. Piotrkowska 64, | р. 
5 do dnia 28 stycznia 46 r. 
11-6) w kopercie należycie zamkniętej 
„Oferla na wykonanie A 

w огах robót dodatki 
i órkows jego 253 


żywnościowe „MC 


opatrzone па КЕР ЗН w pieczęć okrągłą Za. 


Oddziale Budowla- 
сука 64, ТИ p. pokój Nr, 207. 
Otwarcie > ofert nastąpi w tym samym dniu 
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1946 roku wyi 
Przėdsiebiorst 
handel w kio: 

Dotychczasowi właśc: 
fek ulicznych winni składa 


zezwolenia na 
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Tapora wezą Matyjaszek 
20, 
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ego 48/38, godz. 15 — 16. 
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Wiadomość: li-Listopada 58 
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